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Nie u l ega  już dzisiaj  wątpl iwości ,  
że tezy i has ła  BBWR.  w w y b o ra c h  s a 
m or z ą d o w y c h  od n io s ły  w n a s z e m  s p o 
łeczeńs twie  z d e c y d o w a n y  suk ces .  Być 
mo że  —  g d y b y  tuta j  chodzi ło w yłą cz 
nie o jak ie ś  a t r a k c y j n e  has ła  wyborcze ,  
© k tórych  zazwycza j  z a p o m i n a  się na  
drugi  dzień po  w y b o ra c h ,  to  sy tuac ja  
przeds tawia łaby  s ię n i eco  inaczej ,  file 
tezy wyborcze  B e z p a r ty jn e g o  Bloku ma  
ją je d e n  wielki  i n i e s ły c h a n ie  p r z e k o 
nywujący walor:  s ą  c a ł k i e m  b e z  
i n t e r e s o w n e .  J eże l i  b o w i e m  B e z 
par tyjny Blok twierdz i,  że s a m o r z ą d y  
miejskie w i n n y  wyłącznie  poświęc ić  
swą pracę  p o t r z e b o m  g o s p o d a r c z y m  
miast  — to jes t  to  przec ież  po s t u l a t  o- 
bywatela ,  a n ie  u g r u p o w a n i a  pol i tycz
nego .  jeżeli B e zp a r ty jn y  Blok d o m a g a  
się, aby w ra d a c h  mi e jsk ich  zasiedli  
ludzie na jwiększe j  uczc iwości  w s p r a 
wach publ icznych,  ludz ie  w y p r ó b o w a n e j  
lojalności w z g l ę d e m  pa ń s tw a ,  ludzie o 
p rak t yc zn em  lub t e o r e t y c z n e m  przygo
towaniu do  pracy  w n o w y m  sam orz ą -  
dzie to z n o w u  t ra fia to  w s e d n o  
przekonań  i p o g l ą d ó w  m i e s z k a ń c a  m i a 
sta.

Co więcej ,  k a żd y  z m i e s z k a ń c ó w  
miast  s twierdza  osobiśc ie ,  że B e z p a r 
tyjny Blok, w ier ny  g ło s z o n y m  przez 
s iebie has ł om  po d a je  na swo ich  listach 
kandydac kich  na zw is ka  o s ó b  z pośród  
loka lnego  s p o łe c z e ń s tw a  ca łkowic ie  o d 
p owiad a j ących  wyżej  w s k a z a n y m  w y 
m a g a n io m .

B ez in te r e so w n o ść  BB WR.  w b u d o 
wie f u n d a m e n t u  p o d  n ow y  polski  s a 
morząd  jes t  p e w n i k i e m  w p r z e k o n a 
niach wyborców.  Widzą  oni  bo w ie m ,  
że Bezpar ty jny  Blok n ie  for y tu je  b y 
na jmnie j  swoich  s t ro n n ik ó w ,  o ile n i e  
o d p o w ia d a ją  n i e z b ę d n y m  kwal i f ik ac jom 
do pracy  go sp od a rc ze j ,  n i e m a  więc  
m o w y  o j a k im ś  s t r o n n i c z y m  pro tekc jo-  
niźmie.

Co t e m u  m o g ła  pr zec iw sta wi ć  o p o 
zycja?

J e s t  o na  od  p ie rwsze j  chwil i  b e z r a 
dna.  Bo przec ież  ha s ło m  w ybo rczym  
przec iwstawić  hasła ,  i n t ry g o m  i m a n e 
wrom intrygi  i. m a n e w ry ,  a le  uczci 
wej i do gr un tu  twór cze j  p ra c y  w bu- 

ówie z rębów po lsk ieg o  s a m o r z ą d u  — 
opezycja nie m ogł a  nic przec iwstawić .

S t a r y m  j e d n a k  zwycza jem próbu je  tu 
i ówdzie chw yt ać  się fa łszywych a la r 
mów .  R  więc „Kur je r P o z n a ń s k i ” p o 
da je  naprzykład ,  j e d n e g o  dnia,  że w 
w ybo rach  g r om adzki ch  w w ojew ódz tw ie  
łódzkim s t r on ni c tw o  n a r o d o w e  zdobyło  
75 proc.  g łosów. W ia d o m o ś c i  tej j e d 
n ak ż e  nie powtarza  już więcej ,  p o n i e 
waż była on a  k r a ń c o w o  sp rzeczna  z 
rzeczywis tośc ią .  Taki wy sk ok  r e p o r t e r 

ski mia ł  tylko na ce lu  zag rz an ia  d u c h a  
w sz e rega ch  pa r ty jnych ,  w śród  k tórych  
n a c e c h o w a n e  rze te lną  t ro ską  o d o b r o  
s a m o r z ą d u  s ta n o w is k o  BBWR.  czyni 
p o w a ż n e  wy łom y.  Każdy b o w i e m  jest  
z m ę c z o n y  b e z p ło d n ą  walką  po l i tyczną ,  
każdy  zwraca  oczy  w s t r o n ę  sp ra w  g o 
spod arczych ,  a j e d y n y m  rzecznik iem 
real izacji  p o s tu la tó w  gos poda rc zych  jest  
w tej  chwili  Rząd  Rzeczypospol i te j  i 
b u d u ją c y  no w y s a m o r z ą d  polski  —  B e z 
pa r ty jny  Blok Wsp ół p racy  z Rz ąde m .
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NPR. — 4 mandaty, razem 40 man 
datów.

Grudziądz: lista Nr. 1 — 24 mand.,
St. Nar. 9 mand., PPS. — 7 mand., 
razem 40 mandatów.

Tćzew: lista Nr. 1 — 13 mand.,
Str. Nar. — 10 mand., Niemcy 1 mand., 
razem 24 mand.

Chojnice: lista Nr. 1 — 13 mand.,
Str. Nar — 4 mand., Miejsc, lista rob.

3 mand., Niemcy — 4 mand , razem 
24 mandaty

POZNAŃ. Dotychczasowe oblicze
nia wyników wyborów samorządowych 
w woj. poznańskiem przedstawiają się 
następująco* na ogólną liczbę 1,312 man 
datów do rad miejskich, znany jest wy
nik co do 1,183 mandatów.

Lista Nr. 1 — 563 mandaty, w roku 
1929 — 358 mand.. Str. Nar. — 454 
mand., w r. 1929 —  507; NPR. — 49 
mand., w r. 1929 — 219; PPS. — 11, 
w r. 1929 — 65; Niemcy — 30. w r. 
1929 — 92. Do oodziału w blokach 
miejscowych — 68 mand., w r 1929 —  
Str. Lud. — 31, B ezparty jn i— 33, Ugru
powania wywrotowe — 16 marsd.

Wymienione cyfry nie są jeszcze 
ostateczne; najbliższe godziny przyniosą 
wiadomości jeszcze z szeregu miast i 
miasteczek, co uzupełni obraz wyniku 
wyborów.

Można jednakże już na podstawie 
dotychczasowych doniesień ocenić war
tość realną podanych cyfr, jako wielki 
sukces listy Nr. 1 — obozu współpracu
jącego z rządem, który rzucił hasło 
oczyszczenia samorządów z naleciałości 
polityki partyjnej.

N iedaw no m inęło  120 la t  od p am iętnej w  dziejach  ś w ia ta  b itw y  pod L ipsk iem ,  
w której sp rzy m ierzo n e  w ojsk a  pruskie ,  au strjack ie  i r o s y js k ie  za d a ły  s t r a s z 
ną k lęsk ę  N ap o leon ow i I B itw a  ta nazw ana  zo s ta ła  „b itw ą  narodów" l a t a ł a  s ię  

apadku ffenja lnego  ce sa r z a  Francuzów . Zdjęcie p o w y ż sz e  je s t  r e 
produkcją obrazu, p r z e d s ta w ia ją c e g o  N a p o leo n a  pod L ip sk iem  w ie c z o r em  dnia

poprzedzającego  „bitw ę n a ro d ó w “.

Nowy rząd francuski 
radykaliiG-socjalssy.

Możliwość zawarcia konkordatu pomiędzy Stoli
cą Apostolską a Rosją Sowiecką.

Litwinow u Papieża.

PARYŻ. Gabinet Chautemps został 
uformowany. Posiada on zabarwienie ra 
dykalno-socjalne.

Skład jego jest następujący: stanowi
sko premjera i min. spraw wewn. objął 
Chautemps, sprawiedliwość — Raynaldy, 
sprawy zagraniczne — Paul Boncour, fi
nanse Bonnet, budżet — Marchandeau, 
min. wojny— Daladier, marynarki — Sar- 
raut, min lotnictwa— Pierre Cot.
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Sprawo kartelu karbidowego  
w Sądzie Najwyższym.

WARSZAWA. Na dzień 1 grudnia b. 
j° u . wyzfiaczył Sąd Najwyższy posie
dzenie gospodarcze dla merytorycznego 

i • u. r®zPatrzenia wniosku ministra przemy-
W  1 andlu 0 rozwiązaniu kartelu kar
bidowego.

Na posiedzeniu tern Sąd Najwyższy
wyda decyzję, czy sprawa ta wogóle u
ega rozpoznaniu i wyznaczy termin roz

prawy. J

LONDYN. „United P ress41 donosi z 
Rzymu, że zapowiedź wizyty Litwinowa 
wzbudziła olbrzymie zainteresowanie w 
włeskich kołach politycznych. Krążą u- 
porczywe pogłoski, że Litwinow zostanie 
przyjęty na audjencji prywatnej przez 
Papieża.

Ajencja amerykańska podkreśla, ja
koby wysokie sfery watykańskie oświad
czyły, że Ojciec Święty skłonny jest 
przyjąć Litwinowa i bez uprzedzeń omó

wić z sowieckim komisarzem spraw za
granicznych całokształt obecnych stosun 
ków pomiędzy Stolicą Apostolską a Z, 
S. R. R.

W razie gdyby rozmowa Papieża z 
Litwinowem nie dała pozytywnych wyni
ków, kardynał sekretarz stanu, Pacelli, 
nawiąże rokowania z Litwinowem w 
sprawie uregulowania sytuacji katolików 
w Z. S. R. R. i ewentualnego zawarcia 
konkordatu.
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Wynik wyborów na Pomorzu i w Poznańskiem.
o je j  poi 
wiki. Obi 
idczyła u 
rzwi zaml 
ivy przesi 
1SZ po® 
tylko daj 
.zajutrz 1

W Palestynie wybuchł strajk 
generalny.

JEROZOLIMA. Generalny strajk A- 
rabów, projektowany pierwotnie na 29 i 
j  , HJp r p zPOczął się już w poniedzia- 

• o , c ja u rz ą d z a  obławy na ulicach 
grantów! ™ elach na nielegalnych imi

Na Pomorzu Jedynka zyskała 275 mandatów. — Również 
olbrzymi sukces zyskała lista prorządowa w  W ielkopolsce.

wództwa pomorskiego lista Nr. 1 uzys
kała w niedzielnych wyborach samorzą
dowych znaczną prsewagę.

W Grudziądzu, Tczewie

.yszedł, I 
YO,

o. d. b.;

. odpov?

JaponJa wycofuje wojska  
2 Mandżurji.

z a n r o w ^ ó ^  ^  ^ o k i °  d o n o s z ą ,  ż e  w o b eG
rvTw m 'M  porz^dku i spokoju na te 
rytorjurn Mandżurji, Japonja postanowiła

X  pr% 36sĆ s“ e w°isk* -

POZNAŃ. Wyniki wyborów na te 
renie woj. pomorskiego w 36 miastach 
przedstawiają się jak następuje: razem
mandatów 556.

Lista Nr. 1 zdobyła mand. 275 
(proc. 49.04), w r. 1929 — 135 (proc. 
19.03); Str. Ńar. — mand. 181, w roku 
1929 — 221; Ch. Dem. —  nie zdobyła 
mandatu, w r. 1929 — 25; Str. Ludo
we — nie zdobyło mandatu, w r. 1929 
—  19; NPR. — 55 mandatów, w roku 
1929 — 138; PPS. — 15 mand., w r. 
1929 — 60; Bezpartyjni — 8 mand., w 
r. 1929 — 29; Niemcy — 21 mand., w 
r. 1929 — 29; Żydzi — 1 mand., w r. 
1929 — nie zdobyli mandatu.

W 4-ch największych miastach woje-

- i Chojni
cach na listę Nr. 1 przypadła bezwzględ
na większość mandatów, co uznać na
leży za wielkie zwycięstwo obozu pracy 
państwowej; w radach miejskich tych 
miast przeważały bowiem dawniej ży
wioły endeckie.

Toruń, stolica województwa, wypo
wiedział się niemal w 50 procentach za 
listą Nr. 1.

Oto szczegółowy wykaz uzyskanych 
mandatów:

Toruń: lista Nr. 1 — 19 mandatów, 
Str. Nar. — 16 mand., PPS. — 1 mand.,

Szef nowego gabinetu francuskiego, 
Kamil Chautemps, z zawodu adwokat, 
urodził się w Paryżu w 1885 r. Ojciec 
jego, Emil Chautemps, wielokrotnie był 
ministrem Francji.

Wciągnięty przez ojca do pracy ad
ministracyjno - państwowej, Kamil Chau
temps, w roku 1919 po raz pierwszy zo 
s ta ł  wybrany posłem w okręgu Indre et 
Loire i wstąpił do grupy radykalnej. P o 
nownie uzyskał m andat poselski w roku 
1924.

Piastował teki min. sprawiedliwości 
w pierwszym gabinecie Herriota, oraz 
min. spraw wewnętrznych w trzecim ga
binecie Painlevego, w ósmym gabinecie 
Brianda i wreszcie w drugim gabinecie 
Herriota.

W roku 1930 był szefem krótkotrwa
łego rządu, poczem objął tekę min. o ś
wiaty w gabinecie Steega. W roku 1932 
Chautemps ponownie zostaje ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie Her
riota, zachowując tę  tekę i w następ- 
nych gabinetach Paul Boncoura, Dala- 
diera i Sarraut.

Urzędowe wyjaśnienie niem iec
kie po incydencie granicznym.

BERLIN. Urzędowy komunikat o re 
zultatach dochodzeń w sprawie wypad
ku na granicy austrjackiej stwierdza, 
że w dniu 23 bm. oddział 23 żołnierzy 
niemieckich bez broni w cywilnych kos- 
tj urnach narciarskich, po wdarciu się na
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Ecalpenkogel ze strony! n iem ieckiej, 
zbliżał s ię  ku linji granicznej. W tej 
chwili ze strony Ecalpenkogel padło 5 
strzałów , od których jeden z żołnierzy  
niem ieckich, oddalony o 16 nur. od gra 
nicy, zabity został na terytorjum n ie 
m iecki em.

Z pozostałych na śniegu śladów krwi 
i odcisków  stóp można było ustalić, że  
cały oddział w chwili otwarcia ognia 
znajdował się  po stronie niem ieckiej. 
Pozatem  jeden z żandarmów austrjac- 
kich stw ierdził, że oddział niem iecki 
ani na chw ilę nie przekroczył granicy.

Trzej członkow ie austrjackiej Heim- 
wehry, którzy ostrzeliw ali żołnierzy n ie
m ieckich, znajdowali s ię  w dniu 23 lis 
topada po raz pierwszy w tej okolicy  
bez asysty żandarmerji austrjackiej. Przy 
przenoszeniu trupa ze strony austrjackiej 
dały się  słyszeć  okrzyki: „Precz z hitle 
rowcam i,!niech żyje D ollfuss”, które wska 
żują wyraźnie, że strzały spowodowane 
były rozagitowaniem  polityczńem  człon 
ków Heimwehry.

Kto nie był w kinie „EDEN”
Niech spieszy na niebyw ały program

P o t ę ż n y  d r a m a t

„Pieśń serca”
Re w e la c y jn a

W ielka Rewja Muzyczna

Wielka akcja rządowa.
30 miijonów złotych na budow ą dom ów, wykończenie budowli 

i przebudow ą większych m ieszkań raa mniejsze.

Wyrok wadowicki.
WADOWICE. Sąd grodzki w Wadowi 

cach po przeprowadzeniu rozprawy ogło  
s ił wyrok w procesie przywódców stron 
nictwa ludowego, którzy w październiku  
ub. roku w związku z zorganizowaniem  
strajku rolnego na terenie powiatu wa
dow ickiego rozpow szechniali znieważają 
ce  w ładze publiczne ulotki. Na mocy 
wyroku dr. Józef Putek skazany został 
na 6 m iesięcy  aresztu oraz 100 zł. grzyw  
ny. Pozostali oskarżeni w liczb ie  6 na 
karę 6 m iesięcy aresztu każdy i 50 zł. 
grzywny. Oskarżonej Marji Garlacz kara 
została zawieszona.

WARSZAWA. Na posiedzeniu kom i
tetu  ekonom icznego Rady Ministrów za 
padły decydujące uchwały rządu w spra
w ie poparcia budownictwa m ieszkanio
w ego w ciągu roku gospodarczego  
1934-35.

Rada Ministrów przyznała na te ce le  
poparcia akcji budowy dom ów m ie sz 
kalnych 30 m iljonów złotych.

Jednocześn ie  kom itet ekonom iczny  
Rady Ministrów ustalił zasady kolejnoś
c i finansowania robót budowlanych

W pierwszym  rzędzie finasowane 
będzie budownictwo drobne, zarówno 
dom ów murowanych, jak i drewnia
nych.

W dalszej kolei znajduje się  finan
sow anie budowli, znajdujących się  już 
w stadjum przed w ykończeniem . Cho

dzi tu o finansowanie w ykończenia wiek  
szych objektów.

Na trzecim  planie znajduje się  fi
nansowanie przebudowy większych m ie
szkań na m niejsze.

Stwierdzono bowiem , że zw łaszcza  
w większych m iastach duża ilość 6 — 7 
i nawet 8 pokojowych m ieszkań św ieci 
pustką, podczas gdy wzrasta popyt na 
m ieszkania 2 i 3-izbow e.

Na ostatnim  w reszcie planie znaj
duje się  finansowanie remontu w ięk
szych  objektów m ieszkalnych.

Jednocześn ie  Rada Ministrów uchw a
liła cały szereg przepisów, upraszcza
jących postępow anie prawno - adm ini
stracyjne przy przew łaszczaniu grun
tów  państwowych, przeznaczonych pod  
budowę.

Armja niemiecka jest w iększą  
od przedwojennej armji 

cesarskiej.
PARYŻ. W tutejszych kołach wojsko

wych stwierdzają, że już 20 października 
rb. wprowadzona została w N iem czech  
ob#Wiązkowa służba wojskowa w sztur- 
mówkach hitlerowskich.

N aczelny wódz szturm ówek, Hitler 
jednocześn ie wydał nakaz zw iększenia  
ilo ści pułków szturm owych (t. zw. stan- 
dartu) o 50, czyli do ogólnej liczby 245.

W ten sposób sztur przekroczyły swą 
liczebnością  stan przedwojenny armji 
cesarskiej.

Powyższa w iadom ość znajduje pot
w ierdzenie w artykule premjera sa sk ie 
go, Killingera, opublikowanym w n-rze 
323 „Leipziger N euste N achrichten”,

Teraz znów Anglicy w ynaleźli 
najgroźniejszy gaz.

LONDYN. Generał brygady Crozier 
ośw iadczył, że  rząd angielski jest w p o
siadaniu gazu trującego, który jest naj
niebezpieczniejszym  ze w szystkich ga
zów dotychczas znanych. Poza Anglią 
tylko jeden kraj wyrabia ten gaz. U czeni 
nie zdołali dotychczas wynaleźć maski 
ochronnej przeciwko nowem u gazowi.

Dyrektor gimnazjum fałszow ał 
świadectwa.

WARSZAWA Sąd okręgowy rozpatry 
wał sprawę b. dyrektora gimnazjum w 
W arszawie Kołodziejczyka, oskarżonego  
o fałszow anie św iadectw  szkolnych. Ko
łodziejczyk, jak się  okazuje, dopuścił 
s ię  sfałszow ania św iadectw  tylko w 2 
wypadkach. Sąd biorąc pod uwagę oka
zaną przezeń skruchę i podeszły wiek 
(liczy lat 62) skazał go na rok w ięz ie 
nia z zaw ieszeniem  kary.

Aresztowanie b. posła  
Ciołkosza.

D ź w ię k o w y
K in o - T e a t r  99 STYLOWY"
M ił o ś c i  S e n s a c j a !  N a p ię c ie !

w ie lk i  p o ry w a jący  dramat  
m ło d e j  k ob ie ty ,  która baw iła  się  

uczu ciam i m ę ż c z y z n  w  n ie j  zakochanych

F A 1 T O H I  A S
T r a g ic z n e  d z ie j e  k ob ie ty ,  która igrała  z 

m iłością! N ie s z c z ę ś l iw a  m i ło ść  
b ied n e g o  kochanka. W  ro 

li g łó w .  B i e a r d o  C o r -  
t e r  i M a r y  D n w e a n

WARSZAWA. B. poseł C iołkosz, ska
zany w procesie na w ięzien ie i w ezw a
ny przez w ładze prokuratorskie do od 
bycia kary, w ystąpił w Tarnowie w n ie
d zie lę  na specjalnie zorganizowanym  
w iecu z pożegnalnem  przem ówieniem .

Po w iecu nastąpiło aresztow anie b. 
posła i przew iezienie go do w ięzienia.

D otychczas ze skazanych w procesie 
Centrolewu b. posłów  rozpoczęli odsia
dywać już karę pp. Barlicki, Dubois, 
M astek i Ciołkosz.

Co do b. posła dr. Putka, który w ez 
wany został do staw ienia się  w w ięz ie 
niu przez prokuraturę w Katowicach, 
brak w iadom ości.

dziego  Bi rkfel lnera ,  uwzględni ł  częścio_ 
wo  re k u r sy  p o d a t k o w e  ks ięc ia do t yczą  
ce  w y m ia r u  przeszło 3 milj.  zaległych 
p o d a t k ó w  za lata b u d ż e t o w e  1925 i 1926 
1927-28, 1929-30 i 1930-31. M o t y w e m  
u w zgl ędn ien i a  re ku rs u  było u zna n ie  
tych  w y m i a r ó w  za wadl iwe .  N a t o m i a s t  
re k u r sy  za la ta  1924-25 i 1928-29 o d 
rzucono .

W  te n  s po só b  została o s ta te czn ie  
ro zs t rzygnię ta  sp ra wa ,  k tór a  m ia ła  przez 
ki lka lat żywy r e s o n a n s  pol i tyczny  nie- 
ty lko  w Polsce,  a le  i w Europie ,  a t a k 
że n a  t e r e n i e  Ligi Na rodów.

400 tys. osób chcą poddać 
sterylizacji.

ZURYCH. Jak donosi „Zuericher Vol 
ksrecht”, niem iecka ustawa o steryliza
cji ma w ejść w życie  z dniem  1 stycz
nia 1934. W ciągu pierwszych 2 lat 
działania ustawy, —  sterylizacji ma być 
poddanych 400 tysięcy obywateli Rzeszy.

£ Tłum zlinczował dwóch prze
stępców.

NOWY JORK. W Sanjose w Kalifor- 
nji tłum zlinczow ał dwóch aresztow a
nych, podejrzanych o uprowadzenie 
syna bogatego m iejscow ego kupca.

Zwłoki porwanego chłopca niedawno  
znaleziono w okolicy.

Policja była zupełnie bezsilna w obec  
postawy rozw ścieczonego tłum u, który 
pow iesił obu więźniów na drzew ie w 
pobliżu więzienia.

Komisja rewizyjna w  m agi
stracie.

N a d p r o S r a m  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e -

Wyroki w  sprawach podatko
wych ks. Pszczyńskiego.

WARSZAWA. — Najwyższy  T r y b u 
na ł A dm in is t r acy jn y  ogłosił  w p o n i e 
dz i a ł ek  wyroki  w g łó wnych  s p ra w a c h  
p o d a t k o w y c h  ks. Pszczyńskiego .  K o m 
ple t  są d z ą c y  p o d  p rz e w o d n i c t w e m  sę-

PIOTRKÓW. —  O d  kilku już d n i , 
sp ec ja ln ie  d e l e g o w a n a  ko m is ja  rewizyj 
na  o d b y w a  in t e n s y w n ą  p ra c ę  c e l e m  
g r u n t o w n e g o  z b a d a n i a  do ty ch czaso w e j  
go sp o d a rk i  m a g is t r a tu  m.  P iot rkowa,  
do tyczące j  cz a so kr e su  os ta tn ic h  lat.

W  komisj i  tej  c z y n n y  udz iał  b iorą  
m.  in. pp.  pose ł  D o m in ik  D r a tw a  i s e 
k re ta rz  Se jm ik u  Pow.  Boles ław F u ty m a .

K ino-T eatr  
Zw. S trze l ,  o

P  ( uS. D ąb ro w -
r  s  k i  e g  o 1 6 )

N a jp o tęż n ie jsz e  a rc y d z ie ło  w o je n n e  p. t_

B I T W A
NAD S O M M Ą

1.250.000 rannych  i z a b i t y c h .
—a KOM EDJA NOC DUCHÓW

oraz KRONIKA P. A. T.
Dla mło dz ie ży  d o z w o lo n e

3-lam powy RAD]O - odbiornik w  cen ie zl. 245.—

Nie obiecujemy odbioru 100 i zamorskich stacyj, ale gwarantujemu odbiór 40 stacyj
G ł o ś n o ,  c z y s t o  i s e l e k t y w n i e . „ S  T A T O  R “ II Aleja 39,

Ratowniczy,
N O W ELA .

Każdy człowiek pr acuj e  w ja k im ś  za
wodzie .  J e d e n  jes t  k u p c e m ,  drugi  n a u 
czyc ielem,  trzeci  l e ka rzem  lub ś lu sa 
rzem.  Gwe P e te r s e n  wyspec ja l izował  się 
w ra to w an iu  t o n ą c y c h  i n iezna ł  in n eg o  
za w odu .

Miał s ta łą  p o s a d ę  i n a w e t  dość  d o 
brze  p ła tną .  Z a a n g a ż o w a ł  go  właściciel  
j e dn e j  z na jp ięknie j szych ,  a m e r y k a ń 
skich plaż n a d m o r s k ic h  ”

Uwe  od  r ana  d o  wieczora  p r ze s i ady 
wał n a d  b rzeg iem  m orza  i obse rw o w a ł  
gości .  Gdy tylko k tóryś  Iz kąpią cych  się 
po czyna ł  to nąć ,  (Jwe n a ty c h m ia s t  w s k a 
kiwał  do  łodzi i śpieszył  na  ra tun ek .

W A m e r y c e  każda  prawie  p laża  u- 
t r zym uj e  urzędnika ,  k tóry m a  po w ie rz o 
ne  fu nkc je  ra townicze .  Ż a d e n  z nich 
jednak ,  j ak głosiła fama,  nie d o r ó w n y 
wał P e te r so no w i .  Młody t e n  m ę żczy zn a  
ur a to w a ł  już  od śmierc i  k i lkase t  o s ó b  i 
o d z n a c z a ł  się n ie s ły czaną  z ręcznośc ią  i 
od w agą ,  c z e m  w zbudza ł  pow sz e c h n y  p o 
dziw.

Uw e d o s k o n a l e  zdawał  sob ie  s p r a 
wę  ze sw ych kwalif ikacyj ,  wiedział ,  że 
nikt  z n im nie m o ż e  k o n k u r o w a ć  i d l a 
te g o  z p e w n ą  d u m ą  spo glą da ł  na  o t a 
cza jących .

Gości  kąp i e lo wych ,  którzy s ta le  z a 
pełnial i  plażę,  zna ł  dosk onale .

Nie  wzbudzal i  w n im  zresz tą  s p e 
c j a ln eg o  z a in te r e s o w an ia .  Wie lu  z nich 
p o p ro s tu  ba ło  się wody,  a rzadko  k tóry 
um ia ł  do b rze  pływać.

J e d n a  ty lko  o s o b a  o d d a w n a  przyku-  
wała ła  j ego  myśli .  Była to młod z iu tk a ,  
a k to rk a  f i lmowa,  Pia.

Przychodziła zazwycza j  na  p lażę  w 
towarzys tw ie  ro tmis t rza  Sp ad y .  Ó w  rot
mistrz,  w un i f o rm ie  w o js k o w y m  w y g lą 
dał  do skona le ,  a le  w s t ro ju  ką p ie lo w y m  
był śmie szny .  N a d o m i a r  wszys tk iego  
S p a d a  nie umia ł  p ływać  i w czas ie,  gdy  
m ło d a  ak to rk a  rozkoszowała  się ką p ie lą  
krążył  po  brzegu  ze zw ie szon ą  g łową i 
o g r o m n y m  b rz u c h e m .

U w e  n ienawidz i ł  go. Nieraz  mia ł  o- 
cho tę  po rw ać  ro tmis t rza  w r a m i o n a  i 
wrzuc ić  d o  morz a .  Bo t e n  człowiek był 
to w arzysz em  najp iękniej sze j ,  na j rozkosz
niejszej  kobie ty!  J e d y n e j  z po śró d  tylu 
se te k  n iewiast ,  wzbudza j ące j  w se rcu  
m ło d e g o  P e t e r s e n a  go rą ce  uczuc ie .

Uwe  d o s k o n a le  zdawa ł  sob ie  s p ra w ę  
z tego,  że jes t  za ko chany .  Gdy Pia z n a j 
do w a ła  się na  brzegu ,  s tale krążył  w 
pobliżu niej .  Gdy n ie k i edy  sk i e rowała  
pa rę  s łów po d  je g o  a d r e s e m ,  ru mi eni ł  
się po uszy i n ie  mógł  zna leźć  o d p o 
wiedzi .  Młodziu tka  ak to rk a  śm ia ła  się 
w ów czas  do  roz puku  i wołała:

—  Pa ni e  Pe te rson ,  widzę,  że mó w ić  
pa n a  nie n a u c z o n o .  Pa n  um ie  tylko  r a 
to w ać  tonących!

W te n  s p o s ó b  mijały tyg od ni e .  Gdy

nie k i edy  Pia nie przychodzi ła  n a  plażę,  
Uw e krążył  s m u t n y  po p iaszczys t em wy 
brzeżu  i nie m óg ł  sob ie  znaleźć  miejsca.

1 wreszcie  nadszed ł  ów fa ta lny  dz ień
Uwe, jak zwykle,  d y żu ro w a ł  na  brze  

gu.  Rotmis trz  S p a d a  grał  w szachy  z j a 
k i m ś  o p a s ł y m  b a n k i e r e m .

I nag le  rozległ  się przeraźl iwy krzyk.
-— Ktoś tonie!
Po chwili  już było w i a d o m o ,  że to 

była- Pia. Oddal i ła  się znac zn ie  od 
brzegu ,  ch oć  m orz e  t e g o  d ni a  było dość  
n ie sp o k o jn e  i zna laz ła  się w n i e b e z 
p ieczne j  sytuacji .

Młod ego P e t e r s e n a  o g a rn ą ł  szał. — 
Wskoczył  do  łodzi,  nie czeka j ąc  na 
wioś la rzy i pośpieszył  na r a tu nek .  Bał 
się tylko,  że go k toś  uprzedz i,  że inni 
ludzie do wioz ą  d o  brzegu  je g o  u k o c h a 
ną ak torkę .

Is totnie w pa rę  chwil  późnie j  w y r u 
szył na  r a t u n e k  k u te r  rybacki.

Uwe  wyprzedz ił  go j e d n a k  dość  z n a 
cznie i po n ie waż  wiosłował  z n ies łycha  
ną  szybkośc ią ,  p o  ki lku m i n u t a c h  z n a 
lazł się już przy ak to rce .

Nie  było już ani  chwili  do  s t r a c e 
nia.

Pia z wie lką  t r u d n o ś c ią  u t r z y m y w a 
ła się na  powierzchni  walcząc  resz tami 
sił ze s p i e n io n e m i  b a łw a n a m i

U w e  wyskoczył  z łodzi.  Po  chwili  
już t rzyma ł  w objęc iach  ak torkę .  N ie 
stety,  m o r z e  było bardzo  burzl iwe . Gdy 
odwróci ł  głowę,  stwierdzi ł  z p r z e r a ż e 

n i e m ,  że j e g o  łódź uniosły  fale.
S y tu ac ja  była bardzo  n iebe zp ieczn a .  

Kuter  rybacki  zn a jd ow a ł  się j eszcze 
dość  da leko ,  gdy  t y m c z a s e m  U w e  rozu 
miał  do sk o n a le ,  że d łu go  nie  potrafi  u- 
t r z y m a ć  w sw ych r a m i o n a c h  b e z w ł a d 
nej  ak tork i .

Pia widoc zn ie  ró wn ież  zda w a ła  s o 
b ie  z t e g o  sprawę,  gdyż wyszepta ła :

—  P u ś ć  m n ie ,  bo  też zginiesz. . .  
Płyń do  brzegu. .

Uwe  u ś m i e c h n ą ł  się.  Nie,  o tern prze 
cież n ie  m o g ło  być mowy!  Woli  s a m  
zginąć,  niż poz os tawić  Pię na  łasce 
losu.

Je s z c z e  ki lka m i n u t  walczył  zac iek le  
z żywiołem.  Czuł już, że k r e w  m u  u d e 
rza do  g łowy i t raci  z up e łn i e  siły. Chciał  
k rzyknąć,  a le  usta  mia ł  p e łn e  w o d y  i 
n ie  m ógł  w y d o b y ć  z s ieb ie  ż a d n e g o  
dźw ięku .

Coraz słabiej  zdawa ł  sob ie  sp rawę  
z teg o ,  że t r z y m a  w o b ję c ia ch  kobietę ,  
o k tórej  marzył  od  d łuższego  czasu.  — 
Przecież  p o w in ie n  był być szczęśl iwy,  a 
j ed na k . . .

Gdy k u te r  rybacki  w yciągną ł  z w o 
d y  ak torkę ,  Uwe,  b e z w ła d n y  zupe łn ie ,  
pogrążył  s ię w g łęb iach .

— Ratujc ie  go —- zdołała jeszcze 
w y s z e p ta ć  ak torka .

Ale o r a t u n k u  nie m ogł o  już  być 
mow y.

Uwe poszedł  na dno .  Zwłok jego 
n igd y  nie odna l ez ion o . . .
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D Ź WI Ę K O WE  KINO „LUNA“ daw . „GRAND'

Dziś i dni następnych  wyświetla film ze Złotej Serji „Metro" pt.

U Ś M I E C H  S Z C Z Ę Ś C I A
najpiękniejszą parą kochanków  Norma Shearer oraz Fredric March
Powyższe dwa nazwiska, wszechświatowej sławy artystów, same za siebie mówią.

NAD PROGRAM: Najaktualnie jsza żywa gazeta  Tygodnik dźwię
kowy Fox‘a, głosy świata  i Kronika dźwiękowa PAT
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Bandyci zwalili ekspres 
syberyjski z nasypu.
W ym ordow ali i uprow adzili 

600 pasażerów .
CHARBIN. W odległości 40 mil na 

wschód od Cicikaru bandyci wykoleili 
ekspres transsyberyjski, zdążający w 
kierunku zachodnim. W pociągu, który 
podążał z szybkośeią 50 mil angielskich 
na godzinę, znajdowało się przeszło 600 
pasażerów.

Pociąg wykoleił się i spadł z wyso
kiego nasypu. Bandyci strzelali do pasa
żerów, którzy usiłowali wysiąść z po
ciągu, Wielu pasażerów zostało zabitych 
i rannych. Znaczną część bandyci upro
wadzili ze sobą, jako zakładników.

Szczegółów bliższych na razie jesz
cze brak, wiadomo tylko, że w związku 
z tem wywiązała się strzelanina. Między 
podróżnymi europejskimi znajdował się 
w pociągu profesor hiszpański Pizarro, 
misjonarz niemiecki dr. Recher i pe
wien Anglik.

W ykrycie now ego sp isku  
w  Hiszpanji.

MADRYT. Policja hiszpańska wykryła 
w Haesca spisek anarchistyczno-syndy- 
kalistyczny, którego członkowie zamie
rzali w poniedziałek dokonać zamachu 
stanu. Sprzysiężeni, w których posiada
niu znaleziono różneeo rodzaju broń 
oraz bomby gazowe i wzniecające pożar 
zamierzali wysadzić w powietrze wszyst
kie mosty i w ten sposób uniemożliwić 
jakąkolwiek komunikację. Przedtem  jesz 
cze miały być przerwane połączenia t e 
legraficzne i telefoniczne.

Spiskowcy celem odwrócenia uwagi 
policji i wojska zamierzali wzniecić w 
śródmieściu wielkich rozmiarów pożar.

W Bilbao odkryła policja tajny m a
gazyn amunicyjny i w związku z tem 
dokonała szeregu aresztowań wśród so- 
cialistów.

W ojna dom ow a w  Chinach.
LONDYN. Jak donoszą z Szanghaju, 

rządowe wojska chińskie wkroczyły w 
niedzielę w granice prowincji Fukien. 
W ten sposób został podjęty marsz na 
Fu-Czau. Dwa chińskie okręty wojenne 
znajdują się w rejsie do Amoy, gdzie 
będą próbowały wyładować wojska lądo 
we. Przywódca powstańców, generał 
Tay-Czing-Kai, gromadzi oddziały woj
skowe, ażeby stawić opór chińskim woj 
skom rządowym.

7.400 stronic p ism a—290 św iad 
ków .

LIPSK. Przewód sądowy w proce
sie o podpalen ie  Reichstagu obejm uje  
około 7.400 stron pism a m aszynow ego. 
Każdy dzień przynosi dalszych 150—200 
stronnic. W ciągu 43 posiedzeń prze
słuchano w charak terze  świadków o ko
ło 200 ©sób. Najczęstsze nagany  otrzy
mywał Dymitrow, którego ogółem 5 ra 
zy usunięto  z sali rozpraw.

Biedna ex-cesarzow a Zyta.
WlEDEhł. W kołach austrjackich i 

Węgierskich legitymistów wielkie p o ru 
szenie wywołały wiadomości z o tocze
nia ex-cesarzowej Zyty o rzekomo n ie
zwykle tru d n em  jej położeniu finanso- 
wem. W swoim czasie legitymiści obu 
krajów zaofiarowali ex-cesarzowej d o 
stawę roczną 20 w agonów  pszenicy, ze 
sprzedaży której czerpała ona poważne 
dochody. Obecnie, ze względu na spa
dek cen pszenicy, dochody te  zmalały 
do m inim um . W obec tego  legitymiści 
węgierscy i austrjaccy zamierzają 
Zwiększyć dostaw ę zboża dla byłej c e 
sarzowej austrjackiej.

Raz na 10 lat
tworzy kinematografja takie arcydzieła.

„KAWALKADA”
gigantyczne widowisko

w krótce w  kinie „Luna".

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zam orskie sta- 
c]e od 18 do 50 metrów

Ho n a b y c ia  w f. „ELEKTRA"
Częstochowa, Aleja 36, tel. 14-62

KALENDARZYK
Ś ro d a  29 lis topada. S a tu rn in a
W s c h ó d  słońca o g. 7.10 Zachód g. 15.45

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to rk u  na ś rodę:  I I  Aleja, 

Osta tni Grosz.
W  nocy  z ś rody  na czw ar tek :  S ta ry  R y

nek, S iedm iu  Kamienic.

Tydzieó Książki Polskiej. — W
związku z „Tygodniem Książki Polskiej” 
komitet organizacyjny informuje, że roz 
poczyna zbiórkę dla ubogiej dziatwy 
szkół powszechnych. Komitet zwraca się 
z apelem do najszerszych warstw społe
czeństwa i wszelkich organizacyj o po 
parcie wymienionej akcji. Ofiarodawców 
uprasza się o składanie książek u pana 
Lengasa, kierownika wydziału oświaty i 
kultury, magistrat, pokój nr. 3

Wiek uczniów szkół zawodo
wych. Przepisy o organizacji szkół za
wodowych, opracowane przez minister
stwo oświaty, wprowadzają granicę wie
ku uczniów, kształcących się w poszczę 
gólnych zawodach. Do szkół zawodo
wych typu gimnazjalnego, przyjmowani 
będą uczniowie, liczący conajmniej lat 
14, najwyżej zaś lat 20

Ze Związku Pań Domu. Dnia 29 
bm., t. j. w środę, o godz. 17, w lokalu 
Towarzystwa Ewangielickiego (Aleja 14) 
przewodnicząca Związku Pań Domu, p. 
Z of ja Brykalska, wygłosi pogadankę p. t. 
„Przegląd prasy kobiecej”.

Ważne dla Stowarzyszenia Fa
brykantów i Kupców. Podaje się ni- 
niejszem do wiadomości pp. członkom 
stowarzyszenia, że utworzony został w 
Warszawie komitet dla spraw wierzytel
ności obywateli polskich w Niemczech.

Komitet ten dokonuje rejestracji i se 
gregacji wierzytelności, tudzież zbiera 
dane, ilustrujące wysokość i rodzaj u- 
więzionych wierzytelności.

W związku z powyźszem wzywamy 
członków naszego stowarzyszenia, którzy 
z jakiegokolwiek tytułu (eksport, banki, 
czynsze domowe) mają uwięzione w 
Niemczech jakieś wierzytelności, aby za 
rejestrowali je w sekretarjacie stowarzy
szenia w godzinach urzędowych, bądź 
też w komitecie, mieszczącym się w lo
kalu Stowarzyszenia Kupców Polskich, 
Warszawa Zielna Ns 50.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W sali Rady Miejskiej, ul. Dąbrow

skiego 14, odbędą się następujące od
czyty.

W środę, 29 b. m. n. t.: „Ideologja
obozu Marsz. J. Piłsudskiego” wygłosi 
p inż. Roman Wróbel.

W czwartek, 30 b. m. odczyt n. t.: 
„Państwo, jego funkcje i zadania” wy
głosi p. prof. B. Stała.

„Andrzejki" w klubie urzędni
ków sądowych. W środę, 29 b. m., 
o godz. 20 tej, w wigilję św. Andrzeja 
w klubie urzędników sądowych odbędą 
się tradycyjne „Andrzejki” z tańcami 
oraz całym szeregiem ciekawych atrak- 
cyj, ściśle związanych z obchodem św. 
Andrzeja, m. in. lanie wosku, puszcza
nie igieł na wodę i inne próby odgad
nięcia nieznanych wyroków losu.

Na zabawie tej goście będą bardzo 
mile widziani.

Wyniki próby o P. 0. S. w Pafi- 
stwowowej Szkole Zaw. Żeńskiej. 
W Państwowej Szkole Zawodowej Ż eń
skiej odbyła się próba o P.O.S. dla n a 
uczycielstwa tejże szkoły wobecjkomisji, 
składającej się z dyr. p. Jadwigi Z a
wadzkiej, p. dr. Piltz-Slivarowej, p. 
prof. Kamińskiej, prof. Chmury P.O.S. 
zdobyły następujące nauczycielki: Bla- 
chnicka Bronisława, Dębska Stanisława, 
Janiszewska Leokadja, Kolbińska Bro
nisława, Kowalska Alicja, Łojkowa J a d 
wiga, Starzyńska Jan ina .

Akademja ku uczczeniu 50-lecia 
„Ogniem i mieczem". W Gimnazjum 
Tow. Szkoły Społecznej odbyła się aka
demja z okazji 50 lecia ukazania się 
„Ogniem i mieczem". Po zagajeniu przez 
prof. dr. Laude, przemówienie wygłosił 
uczeń klasy VIII W. Kiepoza, poczem 
wyświetlono szereg obrazów związanych 
z sobą i twórczością Sienkiewicza, które 
objaśniał uczeń VIII kl. K. Gastman. Na 
zakończenie uczeń tejże klasy A. Żak, 
odczytał fragment z „Ogniem i mie
czem": książę Wiśniowicki we Lwowie.

Kiermasz w Państw. Szkole 
Zawód. Żeńskiej. W dniach 2 i 3 
grudnia rb. w Państw. Szkole Zawodo
wej Żeńskiej (Dąbrowskiego 22) odbędzie 
się kiermasz, który niewątpliwie stano
wić będzie ważne wydarzenie w życiu 
naszego miasta. Odbędzie się pokaz i 
sprzedaż sukien oraz wszelkich robót 
ozdobnych. Dział gospodarczy występuje 
z pokazem własnych wyrobów cukierni
czych i różnego rodzaju zakąsek zimo
wych i gorących. W czasie kiermaszu 
w godzinach popołudniowych przygrywać 
będzie doborowa orkiestra. Bufet tani i 
obfity. Wstęp dla dorosłych 30 gr., dla 
młodżieży 20 groszy. Spodziewać się 
należy, że kiermasz cieszyć się będzie 
wielkiem powodzeniem.

Ku przestrodze amatorów słonych
potraw. Jeden  z naszych czytelników 
opowiedział nam historję swej choroby, 
którą podajemy ku przestrodze amato
rów dobrze solonych potraw. Czytelnik 
ów, człowiek czerstwy i zdrowy poozął 
nagle cierpieć na opuchliznę nóg i stóp. 
Obawiał się, że zaniemógł na serce lub 
nerki. Lekarz, który go badał orzekł jed 
nak, że narówni serce, jak i nerki są 
zupełnie zdrowe, opuchlizna natomiast 
pochodzi z nadmiaru używanej przy je
dzeniu soli. Chory dosłownie używał 
przez dzień solniczkę soli, soląc nawet 
śledzie i słone marynaty. Zmuszony do 
unikania soli pozbył się po trzech tygod 
niach opuchlizny, nabrał apetytu i czuł 
się zupełnie zdrowym. Sól nadmiernie 
używana wywołuje mdłości, brak apety
tu i zaburzenia wywołane przez zatrzy
mywanie się soli w tkankach ciała, po
wodując jego rozwodnienie i często by
wa przyczyną puchliny wodnej.

Dancing towarzyski rezerwis
tów. W nadchodzącą sobotę  2 g rud 
nia b. r. o godzinie 21 w sali Rady 
Miejskiej Koło Na 5 Związku Rezerwis
tów w Częstochowie urządza dancing 
towarzyski. W stęp tylko za zaprosze
niami, strój dowolny, orkiestra doboro
wa, bufet obficie zaopatrzony. W stęp 
1 zl. 50 gr.

Aresztowanie wywrotowców. —
Wczoraj, około godz. 20-ej, na Nowym 
Rynku, wywrotowcy komunistyczni urzą
dzili tak zw. masówkę, której przewod
niczyła jakaś młoda kobieta. Komunist- 
ka ta poczęła wygłaszać jakieś przemó
wienie o treści wybitnie przeciwpaństwo 
wej, wznosząc przytem wrogie okrzyki 
pod adresem  Państwa i Rządu Polskie
go. W czasie przemówienia zjawiła się 
policja. Powstało zamieszenie i wywro
towcy rzucili się do ucieczki, policja je
dnak aresztowała kilkunastu uczestni
ków masówki, których doprowadzono do 
wydziału śledczego, gdzie obecnie odby 
wa się badanie ich.

Smutny rezultat „wyprawy" 
młodzieńczej do stolicy. Swego cza
su donosiliśmy o eskapadzie do W arsza
wy 22-letniego gońca „Jedności” Kazi
mierza Habiora, który z kilku tysięcami 
złotych w kieszeni, zdefraudowanemi na 
szkodę „Jedności” postanowił zabawić 
się w Warszawie.

W stolicy istotnie Habior udawał

Jjgg wielkiego pana, wydając na prawo i le 
« IS  wo lekko zdobyte pieniądze. W ciągu 

cz terech zaledwie dni Habior wydał o- 
koło 2560 zł. i po ich wydaniu, ogoło
cony kompletnie powrócił!; do C zęsto
chowy.

W toku śledztwa, prowadzonego po 
aresztowaniu gońca, policja ustaliła, że 
Habior 22-letnią Janinę Załęską (Warsza 
wa, Pańska 27), bohaterkę swego roman 
su, obdarował pięknem futrem, wspania
łą suknią, wytwornemi pantofelkami itd.

Obecnie hojne te  dary policja odebra 
ła Załęskiej i oddała do dyspozycji „Jed 
ności”, za pieniądze której zostały n a 
byte.
K Właściciele drukarni komunis
tycznej Skazani. Na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się wczoraj sprawa 
Marjana Wypycha, Uszera Abramowicza 
i Gitli Hocherman, oskarżonych o to, że 
w mieszkaniu Wypycha przy ul. Jasno
górskiej 38 drukowali odezwy, przezna
czone do rozpowszechniania wśród ro 
botników.

Na podstawie otrzymanych informa 
cyj policja, wkroczywszy do drukarni 
konspiracyjnej, znalazła w niej maszynę 
do pisania, powielacz oraz znaczne iloś 
ci przygotowanego do druku papieru i 
różne rękopisy o występnej treści.

Oskarżał pprok. Jarzębiński, Wypycha 
i Abramowicza bronił mec. J. Markowicz, 
Gitlę Hocherman mec. Paciorkowski.

Sąd po wysłuchaniu przemówień stron 
skazał Wypycha i Abramowicza na karę 
po 1 roku więzienia,Hochermanównę zaś 
uniewinnił.

Errata. W e wczorajszel notatce o 
w izycie naszej w majątku Libidza w sku
tek z łośliw ego przeoczenia uległo z n ie 
kształceniu nazwisko właściciela: za 
miast p.p. Olszewskich winno być: p.p. 
Olszyńskich.

Tuno - Teatr „Atlantic11
P ie rw sz y  ep o k o w y  film f rancusko-  
polski z d z ie jó w  w alk  n a ro d u  po l
skiego o N iepod leg łość  w  końcu 18 w.

GrtACZ w  SZACHY
W  ro lach  g łów nych  najw ybitn ie js i  
ar tyśc i  francuscy. I I - g i  p r o g r a m  
T rz y  gw iazdy  P a ra m o u n tu  w  r o z 
kosznym  filmie p o d  t y t u ł e m

p ł u g i  k s ią ż ę c e
Obwieszczenie Nr. 648-33.

K om ornik  S ądu  "Grodzkiego w  C z ę s to 
ch o w ie  r e w ir u  Ill-go J ó z e f  Kossek, zam iesz  
kały  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  Ns 42, w  Częs 
tochow ie ,  s to sow n ie  do art. 1147 i 1570 U. 
P . C ,  o bw ieszcza ,  że  w  poszuk iw an iu  od 
F ranc iszka  J a n a sa  na  r z e c z  Józefa  Mstow- 
skiego 500 zł- z %  »/0 i kosztam i i na  r z e c z  
F ranc iszka  Nowaka 150 zł. °/0 «/0 i kosztam i 
w  dniu 15 lu tego  1934 roku  od godz 10 zra  
na, w  sali p o s ie d z e ń  W ydz ia łu  Cywilnego 
S ą d u  O k rę g o w eg o  P io t ro w sk ieg o  w  C zęs
to c h o w ie  p rzy  ulicy P a n n y  Marji Ns 51, o d 
b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  licytację p ra w  
F ranciszka J a n a sa  do 1/4 n ie p o d z ie ln e j  
częśc i  osady  w łościańskiej,  po łożone j w e  
w si Kokawa, gm. M ykanów p o w ia tu  Często 
chow sk iego ,  za p isa n e j  w  tab e l i  te jże  wsi 
p o d  JNa 9/7, o b e jm u ją c e j  p o w ie rz ch n i  8 m o r  
gów  267 p rę tó w  g ru n tu  o raz  do p o łow y  bu 
dynków , a m ianow ic ie ; ;domu, stodoły, obory  
i innych , w yszczególn ionych  p o d  cyfrą I 
p ro to k u łu  op isu  z  dnia 12 g ru d n ia  1932 r. 

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w sp ó ln e m  z osobami, obcem i 

dz ie rżaw nem  lub z a s ta w n e m  p os iadan iu  
n ie  zna jdu je  się,

b) u rzą d zo n e j  h ipo tek i  n iem a,
c) p o d le g a  og ran ic ze n io m  o nab y w a n iu  

i d rob ien iu ,
d )  s tanow i n iepodz ie lną  własnos'ć F ra n 

ciszka i Cecylji małż. Ja n as  o raz  S tefana  i 
W e ro n ik i  małż. S ow a, p rzy c zem  budynk i 
w yszczegó ln ione  w  p ro to k u le  opisu  pod  
cy frą  I, s ta n o w ią  w sp ó ln ą  w łasność F r a n 
ciszka i Cecylji  małż. Janas.

e) oszacowana zos ta ła  do sp rze d aż y  
p rz e z  l icy tację  na 7008 zł , czyli p r a w a  F ra n  
ciszka J a n a sa  do 1/4 n ie p o d z ie ln e j  części 
na  1750, a l icy tacja  ro z p o c z n ie  się od su
m y zł. 1166 gr. 67 t. j. od 2/3 sumy sz a c u n 
kow ej,  jako w  d rug im  te rm in ie .

Ż yczący  w ziąć udzia ł w  licytacji  o b o 
w iązani są z łożyć  w a d ju m  w  w ysokośc i 
1/10 części sum y oszacowania,  czyli 175 zł.

A kta  w  s p r a w ie  sp r z e d a ż y  z n a jd u ją  się 
w kancelar j i  W y d z ia łu  C yw ilnego  S ądu  
O k rę g o w eg o  P io trkow sk iego  w  C zęs tocho 
wie.

C zęs tochow a,  dn. 17 lis topada  1933 roku  
K om ornik: J ó z e f  K o s s e k .

II UWAG A I!
POSIADACZE PATEF0NÓW.

nabywajcie najnowsze przeboje płyt gramo
fonowych w największym wyborze, p o  c e 

n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h
w  firm ie A. W A S S E R M A N  

skład rowerów I części.
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  B e r k a  J o s e l e w i c z a  4 

dawniej Ogrodowa.



4. * S ŁO W O “ Nr. 273.

Z te a t ru  k a m e ra ln e g o .
Dziś we wtorek, dnia 28 po raz 3 

znakomita, nieustanne wybuchy śmiechu 
i huragany oklasków wywołująca, ko- 
medja Berna i Verneuilla „Mecenas Boi- 
bec i jego mąż“ — która wstępnym 
bojem zdobyła Częstochowę, dzięki 
świetnemu wykonaniu zespołu teatru z 
p .p : Ceranką, Benitą, Kopczyńską, Bal- 
cerzakiem, Dębiczem oraz Wojteckim 
na czele.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ

garni W. Swięcki i ska i od godz. 19-tej 
w kasie teatru.

Trup m ło d eg o  m ę żczy zn y  o b o k  
stacji ko le jow ej w  K łobucku. Dziś 
rano w pobliżu stacji kolejowej Kłobuęk 
znaleziono obok toru zwłoki nieznanego 
młodego mężczyzny z raną postrzałową 
w okolicach serca.

Według krążących pogłosek zabity 
jest węglokradem, którego w czasie kra
dzieży węgla zastrzeliła obsługa pociągu 
nocy dzisiejszej.

Dochodzenie w celu ustalenia naz
wiska zabitego prowadzi policja.

Za ra b u n e k  5 z ło ty ch  p ó ł to ra  
roku  Więzienia. Wczoraj przed s ą 
dem okręgowym s tanął 30-letni Ignacy 
Rzygaliński, wędrowny handlarz pija
wek, oskarżony o to, że w dniu 7-ym 
czerwca b. r. napadł  w lesie pod J a n o 
wem na 68-letniego kupca Chaima O- 
p enhe im a i zagroziwszy m u  śmiercią 
zrabował 5 złotych.

Obrabowany  s tarzec natychmias t  
po napadzie udał się na po sterunek po 
licji i zameldował  o tern co go spo t
kało, podając dokładny rysopis spraw
cy napadu.  Zarządzono natychmias t  po 
ścig, lecz bez rezultatu gdyż rabuś znikł 
gdzieś bez śładu.

Dopiero po 5 mies iącach posteru
nek policji w Pilicy ujął go na podsta 
wie danych, nades łanych swego czasu 
przez częs tochowską policję śledczą.

Sąd skazał Rzygalińskiego na pół
tora roku więzienia.

Z agadkow y  zgon . Onegdaj  około 
godz. 19-ej w mieszkaniu własnem 
przy ul. S tromej  10-12 zmarł  nagle 54- 
letni J a n  Cendrowski .  Według krążą
cych domysłów i przypuszczeń,  przy
czyną śmierci było nadużycie d e n a tu 
ratu. Władze policyjne prowadzą w tej 
sprawie dochodzenie.

Z akochany  sy n  u s i ło w a ł  p o d 
palić ojcu m ieszk an ie .  Tak to już
w żyeiu bywa, że los najczęściej dwie 
kochające się istoty brutalnem swojem  
zrządzeniem nie rzadko na zawsze roz
łącza.

Spotkało to Moszka Szmula Frank- 
furta, który musiał rozstać się se swą 
narzeczoną, przebywającą zagranicą. Po
nieważ zaś p. Moszkowi pilno było do 
pani swego serca, przeto w formie ka
tegorycznej zażądał od ojca 200 zł. na 
koszty podróży. Ojciec, sprzedawca ga
zet, ledwie jako tako dający sobie radę, 
żądaniu syna odmówił. Wówczas zako
chany syn, m szcząc się za odmowę, w 
dniu 26 czerwca w mieszkaniu ojca 
przy ul. Piłsudskiego 31 rozlał naftę w 
szafie z odzieżą i wzniecił pożar.

Za czyn ten stanął Moszek Frank
furt przed sądem. Rozprawę prowadził 
sędzia okręgowy Chrapowicki, oskarżał 
pprok. Jarzębiński, bronił mec. J. Mar
kowicz, prosząc o zawieszenie kary kli- 
jentowi.

W ostatniem słowie oskarżony gorą- 
rmfmumm 'TiamrnmBnniw

W dniu 29 listopada br., o godzinie 
8.30 wieczorem, w sali Żydowskiej Re
sursy Rzemieślniczej, A fe ja l2 , odbędzie 
się Uroczysta Akademja z okayji Pow
stania Listopadewego, urządzona stara
niem „Legjonu Berka Joselew icza” oJaz 
Zw. Żydów Uczestników walk i wejen o 
Niepodległość Polski.

Wstęp dla członków i sympatyków 
bezpłatny.

^Tgubiono  k s iążkę  K asy C h o ry ch  Na 21950.

‘Tgubiono książkę  Kasy C horych  Na 9700>
dow ód  osobis ty ,  k a r tę  na  zapom ogę  1 

św ia d ec tw o  ś lu b n e  w y d a n e  na  imię Marja 
S kó ra  z  Kubików. Ł a sk a w e g o  zn a la zc ę  u p ra  
sza się o z w ro t  do R edakc ji  „Słowa".

-In  9r" kosztuje p r a n ie  ko łn ie rzy k a  z po-  
■U ły s k ie m  w ie d e ń sk im ,  40 g ro szy  od ko 

szuli sz tyw nej  i ró w n ie ż  stania ło i czy sz cze 
n ie  g a rd e ro b y .  C h e m ic zn a  P ra ln a  „K rysz
ta ł “, ul. B e rk a  Jo se lew ic za  Nr. 2.

Towarzystwo Polsko - Jugosłowiańskie
w Częstochowie.

W ub. sobotę w sali Rady Miejskiej, 
pięknie udekorowanej  flagami narodo- 
wemi polskiemi i serbskiemi  odbyło 
się organizacyjne zebranie Towarzystw a 
Polsko-Jugosłowiańskiego,  którego p o 
wstanie w naszem mieście s tanowi bar 
dzo poważny krok do zbliżenia obu 
bratnich narodów.  1 choć Jugosławja i 
i Polska granice  swe przedzie lone m a 
ją przestrzenią bardzo znaczną,  to j ed 
nak ta okoliczność wcale nie zaprzecza 
konieczności ścisłego porozumienia i 
współpracy.  Dziś pobra tymstwo z Ju-  
gosławją ma tern większe racje bytu, 
że układ s tosunków na świecie i o bo 
wiązujące t rakta ty usiłuje podważyć i 
obalić imperjalizm i chciwość teutoń- 
ska. Żelazny front całej słowiańszczyzny 
i nieugięta sol idarność są naj lepszą od 
powiedzią na zachłanność i zaborcze 
p lany niemczymy.

Powstające w naszem mieście To
warzystwo Polsko-Jugosłowiańskie ma 
doniosłe do spełnienia zadanie.

Zebranie krótkiem przemówieniem 
zagaił wicekomisarz Madeyski,  poczem 
przewodnictwo objął gen.  Dąbkowski,  
a przy stole prezydjalnym zasiedli; k o 
misarz mias ta Mackiewicz, poseł dr. 
Biluchowski i w. komisarz Madeyski.  
Sekre tarzował  mgr.  Soiński.

Treściwy i niezwykle barwny odczyt 
na t e m a t  s tosunków polsko-jugosłowiań
skich wygłosił prezes Stowarzyszeń Pol
sko-Jugosłowiańskich w Polsce poseł 
Tadeusz Dyboski,  dając w mistrzow
skiej swej prelekcji wyczerpującą ch a 
rakterys tykę obecnej  sytuacji  politycz
nej w Europie,  skłaniającej  Polskę do 
szukania sobie sprzymierzeńców na wy 
padek konfliktu z Niemcami,  marzące-

mi o podboju  i wojnie. Zagadnienie to 
wskutek dojścia do władzy Hitlera n a 
brało specjalnie poważnego znaczenia.  
Jugosławja  — 14 miljonowy naród jest 
dla nas specjalnie cennym sprzymie
rzeńcem,  sprzymierzeńcem ambi tnym  i 
ofiarnym.

Wszystko to co w dziedzinie wza
jem nego poznania się obu narodów u- 
czyniono (kongres  lekarzy słowiańskich 
w Poznaniu,  wizyta jugosłowiańskich 
par lamentarzys tów w Polsce, rewizyta 
par lamentarzys tów polskich w Serbji) 
wskazuje,  że dzieło zbliżenia rozwija 
się pod radosnemi  wróżbami.

Pozatem nie można pominąć  i j ed 
nej okoliczności,  która specjalnie silnie 
łączy nas  z Jugosławją,  to smutna  pró
ba niewoli, którą tak jak i Polska prze 
chodziła i Jugosławja.

W zakończeniu swego wykładu po 
seł Dyboski wskazał  na szczególną d o 
niosłość zawiązania się Towarzystwa w 
Częstochowie,  jako w mieście licznych 
i t łumnych pielgrzymek z całego kraju. 
W dalszym ciągu zebrania ukons ty tuo
wał się zarząd Towarzystwa w nas tępu 
jącym składzie: s tarosta Eustachiewicz, 
poseł Biluchowski,  dyr. Kobyłecki, dyr. 
Matula,  dyr. Borkowski,  s tarościna Eu- 
stachiewiczowa, doktorowa Biluchow- 
ska, dyr. Matulowa, inż. Gurewicz, wi
cekomisarz Madeyski,  dr. Petrykat,  kpt. 
Studencki  i dr. Sliwar.

W skład komisji rewizyjnej weszli: 
gen.  Dąbkowski,  kom. Mackiewicz, płk. 
Mikulski, dr. Bat tawia i rejent  Koss.

Bezpośrednio po zebraniu  szereg o- 
sób zapisało się w poczet  członków no 
wopowstałego Towarzystwa.

Wykrycie afery fałszowania książeczek  
oszczędnościowych P. K. 0.

Policja w Krasnym Stawie wykryła 
aferę fałszowania książeczek oszczędno
ściowych P.K.O., którego dopuszczali się 
od dłuższego czasu trzej kolejarze z 
Chełma: Eugenjusz Lewicki, Władysław 
Onyszko i Józef Adamczyk. Fałszerzy 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Aresztowani na zasadzie fałszywych do
kumentów podejmowali pieniądze w u- 
rzędach pocztowych w Luboniu, Kętach

i Częstochowie. Suma podjętych w ten 
sposób pieniędzy jest b. znaczna.

Częstochowski wydział śledczy pro
wadzi w tej sprawie energiczne docho
dzenie, zachodzi bowiem przypuszczenie 
że fałszerzy posiadali w naszem m ieście 
wspólników, którzy byli im pomocni w 
ich przestępczych machinacjach.

Dalsze szczegóły tej afery podamy 
w numerze jutrzejszym.

co prosił sąd o zawieszenie wykonania 
wyroku, gdyż rozłąka z narzeczoną rów
nałaby się ze śmiercią.

Sąd skazał Frankfurta na 6 miesięcy  
więzienia, zaliczając mu areszt prewen
cyjny i zawieszając wykonanie reszty ka
ry na przeciąg kilku lat.

Pijacka  k o m p a n ja .  — Kazimierz 
Pierzchała (Sabinowska 2 ) wybrał się  
na „zabawę” do Przyrowa. Zabawa ta 
polegała na tern, iż Pierzchała wraz ze 
swymi kompanami z Przyrowa: Kazimie 
rzem Noszczyńskim, Franciszkiem Ko 
walskim i Janem Grzybem, wypróżnili 
kilka butelek wódki, a następnie wszczęli 
awanturę, która przerodziła się w bójkę. 
Przybyła na miejsce policja „bohate
rów” zajścia zaprosiła w gościnę na po
sterunek, gdzie pozostali do wytrzeźwię 
nia. Zajście uwieczniono w sążnistym 
protokule.

Na 1 Tok w ięz ien ia .  Sąd grodzki 
rozpatrywał sprawę Juljana Kosińskiego, 
który we wrześniu rb. dokonał kradzie
ży różnych rzeczy i 302 zł. gotówki, na 
szkodę p. Teofili Rospondek. Skradzio
ne przedmioty odebrano od Kosińskiego, 
pieniądze natomiast zdołał on już wy
dać. Sąd skazał go wczoraj na 1 rok 
więzienia.

Wypadek powyższy winien stanowić 
przestrogę dla posiadaczy oszczędności, 
by przechowywali je np. w Komnnalnej 
Kasie Oszczędności, a nie w domu, 
gdzie stają się dość często łupem najro 
zmaitszych rzezimieszków.

NOTATNIK.
10 groszy na znaczek.

Pozornie zdawałoby się, że to dro
biazg nie zasługujący na zanotowanie. 
A jednak z punktu uczciwej konkuren
cji jest to wzorowy przykład nienczci- 
wej konkurencji.

Bo proszę: taki solidny dziadowin,
każdego tygodnia w piątek, pracowicie 
miasto obchodzący, otrzymuje wszędzie

jednorazowo grosz, a rzadko dwa gro 
sze. Czyli, odwiedziwszy aż stu klijen* 
tów, uzbiera zaledwie złocisza.

Obliczcie drogę, którą przebyć musi, 
zelówki, wysiłek nóg, no i stratę drogie
go dla każdego dziada czasu, który ró
wnież rad jest szanować ośmiogodzinny 
dzień pracy.

Tymczasem taka nieuczciwa konku
rentka, omotawszy się w chustkę, na 
miejscu, w parku, gębą nawet nie wiele 
pracując, dziesięciogroszówki w kieszeń  
chowa.

— Paniusia bogata w dziesięć gro
szy? Zabrakło mi na znaczek na list do 
rodziny.

Każda mniej więcej paniusia, która 
dziadowi grosza poskąpi, poczciwą babi
nę dziesięciogroszakiem wspomoże, ba
cząc, że każdemu przytrafić się może 
brak dziesięciu groszy na znaczek pocz
towy.

Jak taką konkurencję wytrzymać mo 
że uczciwy dziad, grosz lub dwa grosze 
datku otrzymujący?

Z RADOMSKA.
CREDO.

Obrońcy ludu wyrastają jak grzyby 
po deszczu,  bodaj na kamieniu  się ro
dzą: „Obrona ludu!” „My polski naród,  
polski lud, królewski szczep pias towy” 
słowem,  każdy taki obrońca  chciałby 
s łowem wywalczyć sobie tytuł obrońcy 
ludu.

Zapewniają,  że żaden z nich nie jest  
zdeklarowanym partyjnikiem, co chyba 
rozumieć  należy, że jest  par tyjnikiem 
jeszcze n iezdeklarowanym, ale będzie 
n im przy okazji, jeżeli zos tanie ob ro ń 
cą ludu Miło nam dowiedzieć się przy 
okazji, że nasze Radomsko jest ś rod
kiem Polski środkowej,  że nasi ob roń
cy ludu do środka tego włączyli i Czę
s tochowę i Piotrków Trybunalski i To
maszów Mazowiecki,  Wieluń i Włosz- 
czowę.

Bodaj,  że wszystkie te mias teczka 
maleńkie  po dziś dzień błędnie przy
puszczały, że należą do poszczególnych 
województw. Dobrze, że to b łędne mnie  
manie  sprostowali  nasi obrońcy ludu, 
bo może to mieć wpływ na przyjazd 
Paderewskiego do Polski, co jest bodaj  
g łówną t roską naczelnego obrońcy lu
du. Są i inne troski materji  delikatnej,  
bo osobistej,  jak pośrednic two w przyj
mowaniu  zamówień na roboty drukar 
skie dla drukarni  p. Józe fa  Wałeckiego 
w Piotrkowie,  co jak wiadomo przyczy
ni się wiele do obrony ludu,  jeśt  t ros
ka dlaczego nikt z dwuosobowego per 
sonelu redakcyjnego nie objął, mimo że 
nie są zdeklarowanymi partyjnikami,  
posady w zarządzie miejskim, są ’ dwa 
męt ne  artykuły na t e m a t  e lektrycznoś
ci w których obrońcy nie wypowiedzie
li się kogo, czy siebie obronić pragną.  
Z Częstochowy jest rewelacyjna wiado 
mość: „Kwestja ulokowania urzędów 
państwowych w Częstochowie w odpo- 
wiedniejsżym lokalu zóstała rozwiąza
na

Cl licha, premję  w nagrodę  temu,  
kto ten rozwiązany dziwoląg rozwiąże. 
J a k  sobie taki obrońca,  czy pokątny d o 
radca wyobraża Częstochowę ze wspól
nym iokalem dla wszystkich urzędów 
państwowych? Chyba coś w rodzaju 
d om u handlowego Braci Jabłkowskich 
w Warszawie? A może to jedna z m e 
tod programowych obrony ludu?

— U siłow anie  sam o b ó js tw a .  O-
negdaj obok parku S-to Jańskiego zau
ważono leżącego mężczyznę, którym oka 
zał się Stanisław Szczygielski z War
szawy (Dzika 4). Zabrany przez policję, 
oświadczył, że w celu samobójczym poi 
knął gałki ałunowe. Odprowadzony prze 
to został do szpitala, gdzie wypompowa 
no mu żołądek, lecz śladów zatrucia nie 
znaleziono.

Umieszczony w szpitalu urządzał nie 
zwykłe awantury, to też po 1 -dniowym 
pobycie został ze szpitala wypisany.

— S ta ty s ty k a  chorób  zak a źn y ch .
W ubiegłym tygodniu lekarz powiatowy 
zanotował w powiecie 6 wypadków za
słabnięć na choroby zakaźne, w tern 
na błonicę — l i  na jaglicę — 5 wy
padków.

Paryska 
Pracownia Obuwia
R adom sko , ul. R eym onta  7.

POLECA: obuwie  męskie,  damsk ie  
i dz iec inne oraz kalosze i śniegowce.  

Modne fasonyl 
Solidne w ykończenie!

Do akt Nr. Km. 2167-33.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m 
sku, r e w .  II  W a c ła w  W oźniakow sk i,  zam. 
w R s d o m sk u  p rz y  ul. P rz e d b o rsk ie j  35, na 
zasadz ie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza,  ż e  w  
dn iu  7 g ru d n ia  1933 roku ,  od godz. 10-tej 
o d b ę d z ie  się l icytacja pub liczna  ru c h o m o ś 
ci n a le ż ą c y c h  do L a jz e ra  Rysa  w  je g o  lo 
kalu  w  R adom sku  p r z y  ul. św. Rozalji skła 
da jących  się z  100-tu m e t r ó w  d e s z c z u łe k  
so snow ych  długości od 40 do  100 c m ,  s z e 
rokości 12-15 ctm. i g ru b o śc i  9-12 mm. w ią 
za n e  n o w e .  Na pokrycie  n a leż n o śc i  Z ak ła 
du U b e z p ie c z e ń  od W y p a d k ó w  O ddzia ł  w  
L odzi i inn. o szacow anych  n a  łączną su 
m ę  2000 zł., k tó re  m ożna  og lądać  w  dn iu  li 
cy tacji  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y  w  czasie  w y 
że j  oznaczonym .

Radomsko, <in. 24 l is topada  1933 r. ,
K om orn ik  W. W oźniakowski.

Do akt. Nr. Km. 1710-33
Obwieszczenie.

K om ornik  S ądu  Grodzkiego  w  R a d o m 
sku re w .  I-go A dam  Ź yźn iew sk i ,  z a m ie s z 
kały  w  Radom sku, p rz y  ul. C z ęs to ch o w 
skiej 28, na  za sadz ie  a r t  602 K.P.C. obw iese  
cża, że  w  dniu  11 g ru d n ia  1933 r. od godz. 
11, od b ęd z ie  się  l ic y ta c ja  pub liczna  ru c h o 
mości, na leżących  do S te fana  L a n g n e ra  w  
je g o  lokalu w e  wsi i gm in ie  S u lm ie rzyce ,  
sk łada jących  się z m ebli i inn: , o szacow a
nych n a  łączną  sum ę 620 zł., k tó re  m ożna  
og lądać w  dniu  licytacji w  m ie jscu  sp rze d a  
ży  w  czas ie  w yże j  oznaczonym .

Radom sko, dn. 13 l i s topada  1933 r.
K om orn ik  Zyfniewski.

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji P an n y  (A le ja )  Nr. 10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjmaje od 9 — 1 i od 3 - - 7  wie

czorem . W niedziele i święta  
od 10—2 po poładnia.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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Pracownicy! czekają nas duże zmiany
Dużo fJeferego -  ale i dużo złego...

dobrego odbioru radiowego O M  Sil i j f l i  i  l i f C  w Częstochowie, I Aleja 10 
r a g H i e S Z  — —  to przyjdź do firmy K A U J U U — —  Teiefon M 24-76

i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiormlia fabryfii NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrów, 
a sHładzie posiadamy wszełKie materjały radjowe a taKże eleEtryczae. — WyKonywa instalacje siły i światła eleHtrycznego.

Skrytobójcze zamordo
wanie policjanta

w RyfeniKu.
W niedzielę policja w Rybniku zaa

larmowana została skrytobójczem zamor 
dowaniem pełniącego służbę na peryfer- 
jach miasta post. policji ś. p. Fójcika 
Wincentego, którego zwłoki znaleziono 
nalnieoświetlonej części ul. Hutniczej w 
kałuży krwi z przestrzeloną głową oraz 
górną, lewą częścią piersi.

Zaraz po ujawnieniu zbrodni pusz
czono w ruch cały aparat śledczy i ściąg 
nięto do Rybnika najwytrawniejszych 
wywiadowców celem wyśledzenia 
sprawców zbrodni. Akcją pościgową na 
miejscu kierują m. in. nadkom. Cham- 
rańskś,nacz. urzędu śledczego z Katowic 
oraz komisarzowie Kloske i Niedziela.

Jak dotyczas zdołano ustalić, ś. p. 
post. Fójcik przytrzymał przy budce ko
lejowej w pobliżu szosy, prowadzącej 
do Żorów, trzech podejrzanych osobni 
ków, których zamierzał zaprowadzić na 
komisarjat policji w Rybniku. Nagle przy 
ul. Hutniczej, w miejscu najmniej oświe 
tlonem, jeden z tych osobników odwró
cił się i dwoma strzałami z rewolweru 
położył post. F. na miejscu trupem. Oba 
strzały były — jak stwierdzono śm ier
telne.

Sp. F. osierocił żonę i 3 dzieci, brał 
udział w powstaniu Śląskiem i ceniony 
był jako sumienny urzędnik oraz dobry 
kolega.

W toku energicznego pościgu aresz
towano 12 podejrzanych osobników, co 
do których istnieją podejrzenia, iż mają 
oni związek z m orderstw em, które nie
wątpliwie jest aktem zemsty  bandytów.

W szeregu wydanych ostatnio rozpo
r z ą d z e ń  Prezydenta Rzeczypospolitej 
z n a j d u j e  się jedno zwłaszcza, które ma 
d l a  świata pracy ogromna znaczenie. 
Jes t  to rozporządzenie o Kodeksie Zo
bowiązań, który reguluje także zobowią
zania, wynikające z umów o pracę.

W tym dziale kodeksu najważniejsze 
,ii są postanowienia, mówiące o zakoń- 
zeniu stosunku pracy, czyli o wymó 
cieniu. Kodeks bowiem wprowadza 
iod tym względem szereg zmian — nie- 
tety, dla kół pracowniczych bardzo nie- 
orzystnych.

Więc przedewszystkiem umowa o 
pracę' zawarta na próbę. Tu Kodeks 
wprowadza inowację dla pracownika nie 
;o korzystniejszą, ustala bowiem, że u- 

^tawa taka może być w pierwszym m ie
siącu przez każdą ze stron rozwiązana 
każdego czasu za jednotygodniowem wy 
powiedzeniem, przyczem brak wypowie
dzenia na tydzień przed upływem tego 
miesięcznego okresu, oznacza przedłu
żenie umowy na czas nieograniczony. 
Prolongowanie okresu próbnego ponad 
jeden miesiąc jest niedopuszczalne.

Również co się tyczy umowy, zawar
tej na czas dłuższy, niż 3 lata, rozpo
rządzenie wprowadza normę dla pra
cownika korzystną, gdyż ustanawia, iż 
umowa taka może być po upływie 3 
lat rozwiązana jedynie za 6-miesięcz- 
nem wypowiedzeniem.

Jeżeli czas trwania stosunku pracy 
nie jest w umowie zaznaczony, każda 
ze stron może umowę rozwiązać przez 
wypowiedzenie którego termin zasadni
czy dla stron obu wynosi 2 tygodnie. 
Jest  to noriiha dotychczas obowiązująca 
i pod tym względem nowe rozporządze
nie nie wprowadza żadnych zmian.

Zato bardzo niekorzystną nowość 
pod tym względem ustanawia rozporzą
dzenie w stosunku do pracowników u- 
mysłowych. Mówi ono wyraźni", że pra 
aownikowi umysłowemu, dla którego 
stosunek pracy stanowi wyłącznie lub 
główne źródło jego utrzymana, może 
pracodawca wypowiedzieć pracę najpóź
niej na 6 tygodni naprzód na koniec 
kwartału kalendarzowego, a więc na 
sześć tygodni przed dniem 1 stycznia,

ZDZISŁAW WRÓBEL.

kwietnia, lipca lub października.
To postanowienie zmienia zasadniczo 

dotychczasowe przepisy w tym wzglę
dzie, mówiące o wypowiedzeniu w ter
minie conajmniej 3-miesięcznym. Jest  
to ogromne uszczuplenie praw pracow
ników umysłowych uświęconych wielo
letnim zwyczajem,

Wyjątek stanowią jedynie pracowni
cy, zatrudnieni u danego pracodawcy 
bez przerwy w ciągu lat 10-ciu, wobec 
których obowiązuje wymówienie w te r 
minie conajmniej sześciomiesięcznym 
przed końcem kwartału kalendarzowego.

Jeden ż artykułów nowego kodeksu 
postanawia, iż z ważnych powodów każ
da ze stron może odstąpić od umowy 
przed upływem umówionego czasu lub 
bez zachowania terminu wypowiedzenia 
Jako taki ważny powód ustawa wymie
nia takie okoliczności, które sprawiają, 
iż nie można z dobrą wiarą traktować 
swego stosunku służbowego do strony 
drugiej

W takich wypadkach rozwiązanie u- 
mowy następnie przez proste zawiado
mienie. Prawo do takiego wypowiedze
nia może mieć jednak zastosowanie tyl
ko w okresie 2-tygodniowym od chwili 
stwierdzenia okoliczności, uniemożliwia
jących dalszy stosunek służbowy, po 
upływie dwóch tygodni prawo do tckiego 
wypowiedzenia wygasa.

Wynagrodzenie stałe pracownika jest 
płatne natychmiast po rozwiązaniu u- 
mowy o pracę.

Gdy pracownik rozwiązał umowę swą 
przedwcześnie, pracodawca może żądać 
pokrycia szkód stąd dla niego wynikłych 
pracownikowi jednak w każdym razie 
należy się wynagrodzenie za pracę już 
spełnioną.

Zarówno pracodawca, tak i pracow
nik, mogą dochodzić sądownie roszczeń, 
wynikających z umowy o pracę w ciągu 
roku od chwili zakończenia stosunku 
pracy. Po upływie roku wszelkie rosz
czenia upadają.

Tak brzmi w najważniejszych szcze
gółach ta Część Kodeksu Zobowiązań, 
która dotyczy umów o pracę. Jak widzi
my, nowe rozporządzenie zawiera kilka 
postanowień dla pracowników korzyst

nych, naogół jednak wprowadzi ono 
znaczne uszczuplenie ich praw przez 
skrócenie do 6 ciu tygodni terminu wy
powiedzenia dla pracowników umysło
wych. Ta okoliczność sprowadza fak
tycznie wszystkie ich korzyści do zera, 
a nawet naogół cały kodeks traktować, 
trzeba jako niekorzystny dla olbrzymiej 
armji pracowników umysłowych.

Kodeks Zobowiązań zacznie obowią
zywać od 1 lipca 1934 roku, przepisy 
zaś jego, dotyczące umów o pracę — 
po upływie roku od dnia wejścia w ży
cie kodeksu, czyli dopiero od 1-go lipca 
1935 roku.

Do tej chwili obowiązują w tej d z ie 
dzinie przepisy dawniejsze, a więc także 
3-miesięczny termin wypowiedzenia pra
cy pracownikom umysłowym.

Z KRAJU.
Zatrute Kluski z Kartoflami.
Przed kilkoma dniami donosiliśmy o 

tajemniczym wypadku we wsi Młodocin 
pod Radomiem. Zatruta została 2<3-letnia 
Aleksandra Towarek, jej 4-letnia córecz
ka Marjanna i matka 64-letnia Józefa 
Tkaczyk.

Obecnie dowiadujemy się sensacyj
nych szczegółów tej zagadkowej sprawy. 
Obydwie kobiety wraz z dzieckiem zja
dły rano śniadanie złożone z klusek z 
kartoflami. Zaraz potem dostały strasz
nych boleści. Towarkowa zmarła, dziec 
ko i matka wróciły do zdrowia.

Przed pogrzebem dokonana została 
sekcja zwłok przez dr. Wójcika w obec
ności sędziego śledczego Dodewicza. 
Treść żołądka wysłano do Zakładu Me
dycyny sądowej.

Pewne poszlaki 'zwracają się prze
ciwko mężowi zmarłej 34-letniemu Fran 
Ciszkowi, który krytycznego dnia odmó 
wił zjedzenia śniadania i poszedł sam 
do kościoła.

Charakterystycznym szczegółem jest 
fakt, że 7 mio morgowe gospodarstwo 
Towarków stanowiło wyłączną własność 
nie Franciszka Towarka, lecz jego zm ar
łej żony.

I Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A “

w ł.  MAM JAN ŻUKOWSKI 
C zęs to ch o w a ,  Aleja 2 i ,  tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap iero
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED A JE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

BOLA REGIONALIZMU
w  nauczaniu i wychowaniu pań 

stw ow em .
CZĘŚĆ I

Kegjonallzm jako podstawa wycho 
wania państwowego.

Rozwój państwa współczesnego i j e 
go potęgi uzależniony je s t  prawie w zu 
jpełaości od poszczególnych komórek, od 
ich w ewnętrznego życia gospodarczego 
i kulturalnego. Tylko należyte funkcjo
nowanie i usprawnienie tych komórek, 
ich żywotność i daleko posunięta  inicja 
tywa w kierunku samokształcenia się, 
może tworzyć poszczególne zręby, k tó 
re spojone równowagą au to ry te tu  pań
stwa, wolnością obywateli i potrzebą ea 
lości, s taną  się fundamentom i s t ru k tu 
rą  betonową budująeej się przyszłości 
naszej ojczyzny.

Komórkami temi w kaźdetn państwie, 
a więc i w naszem są regjony, które 
aczkolwiek różnią się między sobą pod 
względem gospodarczym, e tn cz n y m  i 
kulturalnym, nie mniej jednak  tworzą 
całość wspólną, jaką je s t  psństwo i bio 
rą  czynny udział we wszystkich p rzeja
wach jego życia zbiorowego.

Podniesienie t y c h  regjonów pod 
względem gospodarczym, % zachowaniem 
typowości odpowiedniej każdej z tych 
komórek, a więc inicjatywą i p rogra
mem gospodarczym, realizowanie postu
latów wysuniętych przez lokalne orga
nizacje, a dotyczących ulepszenia gos
podarki samorządu, przygotowywanie lu

dzi fachowych i skupianie ich na tery- 
torjum własnego ragjonu. celem podnie 
siania handlu, przemysłu, rolnictwa, 
spółdzielni, oświaty itp., — oto zadania 
regjonalizmu w zakresie pracy na t e 
ren ie  swojej własnej komórki.

Ażeby tak rozbudowana idea nasze
go regjonalismu mogła działać skutecz
nie i spełniać swoje zadanie, konieczną 
je s t  decentralizacja administracyjna z 
uwzględnieniem szerokich przywilejów 
dla samorządów, opartych jednak o 
wzniosły cel potęgi państwa i jego de
bra.

Zindywidualizowanie potrzeb rozwo
ju danych regjonów, uwzględnione pod 
kątem twórczej pracy dla państwa, po
stawi szereg obumarłych dziś regjonów 
na nogi, stworzy im warunki pracy spo 
łeeznej, kulturalnej i gospodarczej i u- 
ezyni z tych dzielnic potężną ścianę 
budującego się gmachu naszej państwo
wości.

Obudzenie w poszczególnych regjo- 
nach samoistnego ruchu umysłowego i 
kulturalneg#, stworzenie — jak już z a 
znaczyłem — samodzielnej działalności 
gospodarczej i społecznej, a naw et po 
litycznej, posiada dla państwa naszego 
pierwszorzędne znaczenie, zważając na 
to, że obrona własnych in teresów  regjo 
nalnych i stawianie ich na coraz to do
skonalszej wyżynie cywilizacyjnej i na
ukowej z jednej strony, a uzgadnianie 
tych interesów z potrzebami i polityką 
państwa z drugiej strony, kształei i u 
rabia  charak ter ludzi, tworząc nowy typ 
człowieka-obywatela, człowieka har tow 
nego i rozumnego, znającego dobrze 
cel swej pracy i cel twórców potęgi 
państwa.

Oprócz tych wartości, posiada regio
nalizm jeszcze i inne, tak ważne i ko
nieczne dla jednolitości dzisiejszego 
państwa. Przyczynia się on mianowicie 
w snacznym stopniu do złagodzenia do 
dziś dnia is tniejącego seperatyzmu dziel 
nicowego i domaga się apokojuości po
litycznej państwa, przez rozbudzenie 
życia umysłowego i społecznego, oraz 
przez zaspokojenie potrzeb kulturalnych 
i gospodarczych ludności.

Ta jedność państwowa, do której 
dąży regjonalizm, będzie wówczas osią
gn ię ta  drogą potężnie promieniujących 
ognisk kultury i i myśli polskiej, które 
s tw arza jeden wielki płomień polskiej 
idei państwowej a nie drogą b iurokra
tyzmu, raczej powodującego przepaść i 
rozdział niż zespolenie i scalenie ple
mienne.

Regjonalizm ten, k tóry  posiada przez 
swą twórczość niesłychane ważne zna
czenie dla wszystkich dziedzin admini
s tracji  powinien przedewszystkiem speł 
nić najważniejszy swój cel, mianowicie 
— cel wychowawczy. On właśnie w p ier
wszym rzędzie powołany je s t  do roli 
pedagoga nowoczesnego— pedagoga, któ 
ry  drogą miłości i przywiązania do swej 
ojcowizny, do swej ziemicy i państwa, 
powinien wychowywać nowego człowie
ka. P rzez  dokładne, rozumne i wszech
s tronne poznanie własnego domu, jako 
środowiska rodzinnego, następnie wio
ski i osiedla, gminy i powiatu, dąży on 
konsekwentnie do poznania całego swo
jego kraju.

P rzez twórczą inicjatywę porywa do 
czynu zakrojonego na miarę Fidjasza, a 
przez twardą, uporczywą pracę kształci 
czynnik naszej woli społecznej w reali

zowaniu programu polskiej idei demo
kratycznej.

P raca regjonalna, to przedewszyst
kiem praca nad zjednoczeniem wszyst
kich pierwiastków obcoplemiennyeh i 
dzielnicowych, z zachowaniem ich ro
dzinnych cech, ich tr&dycyj i odrębnej 
kultury. P raca  regjonalna, prowadząca 
do poznania własnej ziemi, je s t  drogą 
do poznania własnych wartości, które 
konieczne są dla człowieka niemal w 
całem pożyciu.

Dokładne poznanie własnego środo
wiska prowadzi w konsekwencji do za
znajomienia się z całym aparatem ad
ministracyjnym, gospodarczym, społecz
nym, organizacyjnym i kulturalnym 
swej wsi, m iasta czy powiatu, a w n a 
stępstwie do ogarniania coraz to dal
szych przestrzeni, do szukania między 
nimi związku, dając w ten  sposób cało
k szta łt  rozwoju i potrzeb życia pań
stwowego.

Poznanie własnego środowiska daje 
nam obraz dobra i zi® każe patrzeć 
trzeźwo na różne zagadnienia, konflikty 
i ustro je  własnej ziemicy. Konieczność 
tego, czy innego zaboru i zdecydowanie 
się na tą  lub inną rzecz, związaną z 
dobrem ogółu kształci w nas wolę i wy 
rabia charak ter .  Krocząc tym śi&dem 
idei regjonalism u polskiego, stajemy 
przed ideą polskiej szkoły, k tóra  w pier 
szym rzędzie powołana została dzisiaj do 
realizacji tych wszystkich programów 
przewartościowania człowieka obywate
la, o które dotychczas staczano walkę na 
łamach szeregu czaaopisfti 1 książek, oraz 
w dyskusjach różnych, wyznaczonych ad 
hec komisyj.

d. c. n.
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Straszna walka na brzytwą
I bagnet.

W ub. p iątek wieczorem, w śród
mieściu Sosnowca miało miejsce krwa
we spotkanie młodzieży, zakończone 
masakrą.

P rzy zbiegu ulic 3 g o  Maja i Wa
welu, 23-letni Czesław Nowak z Dębo
wej Góry, spotkał dwóch swoich kole
gów, 20-letuiego Edwarda Barańskiego 
i Czesława Nowaka, zam. w Sielcu.

Zatrzymanych prosi ł  przerywanym 
od zmęczenia głosem o pomoc przeciw
ko nieznanemu przeciwnikowi. W tym 
momencie na chodniku ukazał się jakiś 
młody osobnik, idący w towarzystwie 
dziewczyny, na widok którego Nowak z 
ul. Dębowej rzucił się na niego z okrzy
kiem, uzbrojony w otwar tą brzytwę.

Pomiędzy Nowakiem a nieznajomym 
wywiązała się s traszna  bójka, przyczem 
ogłuszony silnym ciosem w szczękę No
wak upadł na ziemię bez ruchu. Wtedy 
nieznajomy rzucił się na in terwenjują-  
cego Barańskiego,  którego silnym kop
nięciem w brzuch powalił, a nas tępnie 
wyciągnąwszy z kieszeni bagnet,  zato
pił  go w lezącym. Trzeci świadek s t rasz
nej walki nie ezekał na swoją kolej, 
lecz umknął, szukając schronienia w 
budynku cerkiewnym. Wtedy nieznany 
opryszek,  podjudzany przez towarzy
szącą mu kobietę okrzykami: „Lepiej,
lepiej mu..." rzucił  się za uciekającym 
w s t ronę  hałd Nowakiem, k tó ry  w mię
dzyczasie otrzeźwiał.

W środku hałd obok budującego się 
gmachu ra tusza uzbrojony opryszek do- 
pędził uciekającego i korzystając  z 
ciemności, stoczył z nim śmięrtelną 
walkę, Pokonanego Nowaka zdusił r ę 

kami, uderzając go kilkakrotnie bagne
tem. Po dokonania krwawego dzieła 
opryszek zbiegł, nie za trzymany przez 
nikogo.

Strasznie rannego Nowaka znalezio
no na hałdach i w pobliskiej aptece za
łożono mu prowizoryczny opat runek,  
przewoźąe go do szpitala.  Ma on prze
bite prawe płuco, które mocno krwawi. 
Dzięki temu nie może mówić i zdradzić

swego prześladowcę, k tóry  dotychczas 
nie j e s t  znany.

Rannego Barańskiego,  k tó ry  nie 
mógł  poruszyć się o własnej sile, za
wieziono do demu. Stan jego j e s t  nie 
mulej  ciężki, ponieważ bagnet  przebił  
stos pacierzowy, dzięki czemu nieszczę
śliwy uległ częściowemu parsliżowi  i 
st racił  władzę i czucie w dois ej części 
ciała.

Obaj ranni,  k tórym grozi  s t raszne  
kalectwo, nie mają już  ojców i byli j e 
dynymi żywicielami swych rodzin, wśród 
których panuje s t raszna  rozpacz.

do pokoju, obydwoje leżeli  w agoDjj 
Z ust  ich toczyła się piana. Natych- 
mias t zaalarmowano pogotowie,  gdzie 
s twierdzono,  po przepłukaniu ich żo- 
łądków, że zatruli  się żrącym ługiem. 
Na stole w hotelu znaleziono dwa li
sty pożegnalne,  oraz kar tkę ,  w której 
młodociani samobójcy proszą, aby ich 
pochewsno we wspólnym g r jb i e .  Chło
pak j e s t  synem emeryta,  dziewczyna 
córką s trażaka.  J e s t  mała nadzieja u 
t rzymania ich przy życiu.

RADJO.
Student uniwersytetu poznańskiego - podpalaczem

Oaegdaj  w stodole gajówki w Woli 
Kopcowej, pow. kieleckiego, wybuchł  
pożar, który st rawi ł  stodołę wraz ze 
zbożem, wartości  około 950 zł. Stodoła 
była własnością nadleśnictwa lasów pań 
s twowych Daleszvce,  a zajmowana była 
przez gajowego,  Franciszka  Zemstę.

Policja ustaliła, że stodołę podpalił 
Autoni Krysiek,  la t  29, zam. w sąsied
niej wsi u swego szwagra,  młynarza,  
Jana  Maja.

Krysiek ukończył wydział leśny na 
uniwersytecie w Poznaniu,  a obecnie 
pozostawał bez pracy. Przyznał  on się 
do winy i podał niezwykle sensacyjne 
szczegóły i okoliczności, jakie towarzy
szyły podpaleniu.

Według opowiadania Kryśka,  spot
kał on pewnego razu w lesie pana o 
niezwykłej urodzie,  w czarnym cylin
drze i białych rękawiczkach,  k tóry za
t rzymał  go i wsunął mu do ręki  p u 
dełko zapałek, rozkazując podpalić 
wieś.

Krysiek  oparł  się początkowo żąda 
niom tajemniczego pana i poszedł do 
domu. Od tego czasu jednak tajemniczy 
pan w csarnym cylindrze i białych r ę 
kawiczkach stawał mu na drodze i krzy
czał „pal!"

Krysiek nie mógł opanować się dłu
żej schwycił pudełko zapałek i podpalił  
s tojącą w lesie stodołę.

Został  on aresztowany i przekazany 
do dyspozycji  włada sądowych. Krysiek 
oddany zostanie pod obserwacje leka
rzy psychjat rów,  gdyż zachodzi podej
rzenie,  że j e s t  on umysłowo chory.

W zakończeniu śledztwa Krysiek do
dał, że j e s t  stracony, gdyż teraz narze
czona jego, urzędniczka magist ra tu  kie
leckiego, nie będzie chciała wyjść za 
niego zsmąż.

Dramat miłosny
dwojga dzieci.

P ięk n ość nadają Ratujcie w ło sy
Używajc i e  b a l s a m  ziołowy 

mag.  W. Pażdzlersklego.
u s u w a  ł upież ,  z ap o b i e  
ga w y pa d an i u  wł os ów

wyroby mag.  W .  P a Ź d z i e r s k i e j J O

Krem „HALINA" Me 1
u s u w a  piegi,  wągry,  żó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

K r e m  „HALINA" Me 2
i d ea ln i e  p i e l ęgnuje  c e r ę  u s uw a  z ma rs zc zk i .

Do nabycia w Apte&acfe i D rogeriach

Fsfor. Cherti. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydps«z.

Mag"Na 1 
„Mag" M  2 (nie  f a rba )  u s uw a  

s t o p n i o w e  siwiznę.

W jednym z hotelów budapeszteń
skich rozegra ł  się dramat miłosny, k tó
rego bohaterami  j e s t  16-letni chłopak i 
jego ukochana 14 letnia panienka.Poznali  
się oni w szkole tańoów i zapłonęli do 
siebie gorącą miłością. Ponieważ ro
dzice nie chcieli i nie mogli zgodzić się 
na związek małżeński (sic!), postanowili  
wspólnie umrzeć. Przyjechal i  więc z 
miejscowości Bicske, skąd pochodzą do 
Budapesztu i tam zajęli pokój w h o 
telu „London".

O północy por t jer ,  przechodząc ko
rytarzem,  usłyszał jęki.  Gdy wtargnię to

W A R S Z A W A  29 l i s to p a d a  
7,00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ień ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły ty  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o 
w e g o .  7 .5 5  P r o g r a m  n a  dz.. b ież .  1140 Codz.,  
p r z e g l  p r a s y  p o ls k ie j .  11.50Życie a r t y s ty c z n e  
s to licy .  11.57 S y g n a ł  c zasu .  1205 P ł y t y  g r a 
m o f o n o w e .  12.30 D z ie ń ,  p o ra ń .  12.35 T ra n .  
z W a r s z a w y  xŁ05 W ia d .  m e t e o r .  15.25 W ia  
d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im  15.30 W ia d o m .  
g o sp o d .  15.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e  16.05 T r .  
z W iln a .  ,16.40 S k r z y n k a  p o c z t .  16.55 O rk .  
j a z z o w a .  17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a  
18.20 T ar ice  a r t y s ty c z n e  w  r ó ż n y c h  w ie k a c h .  
19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,o5 
R o z m a i to ś c i  19.25 T ra n sm .  z  W i l n a  19.40- 
W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19 47 D z ie n n ik  w i e 
c z o rn y .  20.00 K o n c e r t  w y k .  o rk .  PR . p o d  d y r  
J . O z im iń s k ie g o .  21.60 „ P o tę g a  k s ią ż k i" .  
22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W ;ad o m o ś c i .  
m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn .  kom . p o l i c y jn y  
23.05 D. c. m u zyk i  t a n e c z n e j .

K A T O W I C E  29 l i s to p a d a  
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s  z. 11.25 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 T r a n s m is j a  z  W a r s z .  
11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e  11.57 S y g n a ł  czasu .  
1 2  05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  12.3Ś T r a n s m is i a  
z W a r s z a w y .  13.08 P r z e r w * .  15.20 U rz .  c e 
d u ła  G ie łd y  Z b o ż o w e j .  15.25 T r a n ,  z W arsz .  
15.40 P ły t y  g ram o f .  16.05 S łu c h o w is k o  d la  
dziec i .  16.55 K o n c e r t  z W a r s z a w y .  17.50 P ły  
ty  g r a m o f o n o w e .  18.00 T ra n .  z W a r s z .  19.00 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  19.05 R o z m a i to ś c i  19.10 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

Z ĘB Y , k o ro n y ,  ri o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - ’ E M T Y S T A

U n ik a jc i e  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d v ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C z y 
s to ść "  lu b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

Tanio i dobrze 30 gr.  s t r z y ż e n i e ,  20 g r  
g o l e n i e  k o s z tu je  w za k ła d z ie P f ry z je rs k im .  

ul.  M i ro w sk a  JMs 8 , n a p r z e c i w  s t a r e j  s y n a 
g o g 1-

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
153) P O W I E Ś Ć .

Notar jusz postanowił sobie udawać 
względem niej przez pierwsze dni kilka 
obojętność,  aby była tem więcej bez
pieczną; ale uj rzawszy poraź pierwszy 
przy całej jasności słońca jej  wdzięki 
czarujące,  oślepiony niepokonanym po
ciągiem, nie mógł się wst rzymać,  żeby 
z zapałem nie pochwalić jej kształ tnego 
ciała. Cecylja, rzadką obdarzona przeni
kliwością, natychmias t  poznała swoje 
zwycięstwo, odrzuciła więc na bok uda
ną skromność i s tanąwszy przed nim, 
rzekła śmiało:

Przypa trz  mi się dobrze; chociaż 
ubrana jak  wieśniaczka z Alzacji, czy 
wyglądam na służącą?

■ Pat rz  na tę rękę,  czy przyzwy
czajona j e s t  do grubej  roboty?

żącej? ^  ^  D0^ a’ CZy n ° £ a s*u'
I  wystawiła nóżkę drobną, na którą 

notarjusz dotąd nie zwracał wcale u- 
wagi,

— Powiedziałam ciotce Pipe le t  co 
mi się chciało; nie zna kolei mego ży
cia, uwierzyła,  że przyszłam do ubogie 
go s tanu przez śmerć rodziców; ona 
mogła mnie brać za służącą, lecz, spo
dziewam się, że pan domyślniejszy bę
dziesz od niej.

— Któź.wię jes t eś?  — zawołał Fer- 
rand coraz bardziej zdz iwiony

— Tego jeszcze powiedzieć nie mo
gę. Z powodów mnie wiadomych musia
łam opuścić Niemcy i przebrana za wie 
śniaczkę schronić się do Paryża,  gdzie 
przez czas jaki ś  chcę żyć w zupełnem 
ukryciu.

Ukrywasz się? Cóż takiego po

pełniłaś?
— Może to jakie słodkie grzechy,  

ale i to j e s t  także moja tajemnica.
— Jakież są teraz  twoje zamiary?
— Zawsze te scme. Gdybyś w spo

sób tak zuaczący nie pochwalił  moich 
wdzięków, mojej kibici, nie uczyniłabym 
ci żadnego wyznania.. .  chociaż zresztą 
obeszło by się bez niego, bo prędzej  
czy później sam byś się prawdy domy
ślił. Słuchaj’ zatem, panie mój, słuchaj 
sługi swojej: przyjęłam na ezas niejaki 
stan,  albo raezej rolę służącej; okolicz
ności mnie do tego zmuszają,  pot rafię 
j ą  odegrać do koń a.

Niechaj cię moje postatsowienie nie 
dziwi, nie jestem wcale skromnisią,  a 
kiedy mnie miłość rozogni,  gorszam od 
bachantki,  ale nie chcę być razem ko
chanką i sługą. Jeżeli  myślisz, żem zbyt 
piękna, aby usługiwać, zmieńmy role, 
bądź moim niewolnikiem, otwarcie ci 
pewiem, że tobym nawet  wolała, tylko 
pod warunkiem, żeby nigdy z domu nie 
wychodzić i żebyś się ze mną obcho
dził po ojcowsku. To ci nie przeszkodzi 
mówić mi, jak mnie znajdujesz piękną, 
a te oświadczenia będą nagrodą twego 
poświęcenia.

— Całą nagrodą? całą? — zapytał  
Ferdynand drżącym głosem.

—  Całą, chyba samotność i djabeł 
odbiorą mi rozum. Teras  decyduj się, 
albo ja  u ciebie, albo ty u mnie,  bo iua 
czej odchodzę i poproszę ciotki, żeby 
mi się wystarała o inne miejsce. Wszyst 
ko to wyda ci się może dziwnem, wie
rzę temu, ale jeżeli  mnie bierzesz za 
awanturnicę  bez sposobu do życia, to 
mylisz się, patrzaj  mam woreczek do
syć spory złota, ale cóż, kiedy za żad
ne pieniądze nie znalazłabym równie 
bezpiecznego schronienia,  jak w twoim 
domu, tak samotnym, przez nikogo nie 
uczęszczanym.

Tak romansowe wyznanie,  t i k  nagła 
zmiana roli, nas tręczały zdziwionemu

Ferraadowi  rozliczne domysły, ale mu
siał zostać dalekim od odgadywania rze 
czywistego powodu bytności Cocylji w 
jego domu.

Stanęło na tem, że Cecylja będzie 
jego sługa tylko z pozoru, że dla więk
szego bezpieczeństwa będzie satn usłu
giwał i jej  i sobie. Prócz tego uiezwło 
eznie kazał co spieszniej  umeblować na 
pierwszem pięt rze pokój, s tosownie do 
gustu  Cecylji,  na co s t rac ił  dwa ty s ią
ce franków, wydatek ogromny na tak 
skąpego człowieka, dowodzący całej po
tęgi  wielkiej namiętności,  j ak a  go opa
nowała.

Odtąd zaczęło się dla niego życie 
st raszne.  Zamknięty w swoim domu, nie 
przystępny dla nikogo, pożerany ciągle 
jedną myśią, usługiwał  swojej słudze. 
Nie mógł myśleć o użyciu siły, lub pod 
stępu, bo Uicylja,  uprzedzona, piła j e 
dynie czys tą wodę. jadła same potrawy,  
niepodobne do sfałszowania, a nade- 
wszystko była zręczna,  si lna i uzbro
jona.

Jednakowoż,  aby go nie doprowadzać 
do ostateczności ,  udawała czasem żywą 
wdzięczność i opisywała mu płomienemi 
słowy, rozkosze,  jakiemiby go uszczęśli  
wiła, gdyby kiedykolwiek mogła go po
kochać.

Na taką mowę kobiety młodej i pięk 
nej, rozum odstępował Ferranda;  ognis
te  marzenia prześladowały go w dzień 
i w nocy. Wśród męczarni  n iepojętych 
tracił  zdrowie, sen. Niekiedy nocą, po 
zimnie i deszczu, biegał  po ogrodzie,  
żeby ostudzić krew swą; ale częściej  da 
leko, t rawi ł  całe godziny pode drzwia
mi kreolki i przez furtkę pat rzył  na 
nią śpiącą, bo Cecylja,  mając jeden tył  
ko cel, rozognić notar jusza  do szaleń
stwa, zezwoliła na zrobienie tej furtecz 
ki i często zostawiała ją  o twar tą.

Fer rand  zaczynał odnosić karę,  cier
piał jak  potępieniec.

— Cecyljo! —  odezwał się głos stłu

miony i w wąskiej  fur tce ukazała się 
twarz blada i szpetna Ferranda.

— Co widzę, kochany mój panie,, 
je s t e ś  tu?  — rzekła kreolka czarują
cym głosem.

— O, jakże piękną jes t eś  w tem pók 
ubraniu! — zawołał Ferrand.

Cecyl ja rozśmiała się.
— Przypa tr z  mi się, wszakże fur- 

teczka dlatego zrobiona i dlatego,  że
byśmy mogli bezpieczną przyjacielską 
rozmową osładzać sobie nudną samot
ność.

— Czyliż nigdy tych drzwi nie o- 
tworzyss?  Uw»ż. jak j es t em uległy! dziś 
wieczorem mogłem razem z tobą we jść ,  
nie w zedłem jednak.

— Uległy je s t e ś  z dwóch powodów:; 
bo najprzód wiesz dobrze, że zmuszona 
do tułackiego życia, nie chodzę nigdy 
bez sztyletu,  zaprawionego t rucizną  i< 
że władam nim po mistrzowsku,  a prócz  
tego i to ci wiadomo, że skoro tylko- 
dałbyś przyczynę do niechęci,  opuściła
bym na zawsze twój dom, zostawiając 
cię tysiąc razy więcej rozkochanym niż 
teraz.

— Więc uległość, moja pokora,  mo
ja  gorąca  miłość nic cię nie rozczuli?'

— To mnie nie rozczula,  ale bawi,, 
meże nawet  mi pochlebia,  nigdy j esz 
cze nie widziałam człowieka w twoich 
latach podobni® rozkochanego,  a n aw e t  
przyznam,  że mężczyzna piękny, młody, 
niezdolny byłby doznać tak szalonej na, 
miętności.

— Milcz! — krzyknął  Fe r r an d  —  
nie pat rz tak na mnie. bo oszalejęj wo
lałbym zostać bez żadnej  nadziei, mógł
bym cię wygnać z mego domu, nienawi 
dzieć, ale znam cię teraz  desyć, »byr 
wiedzieć, n ies tety,  że u ciebie nic niema,  
podobnego. Chcesz, żebym cię przeko
nał o mojej miłości? powiedz, czego ż ą  
dasz, co mam uczynić? Mają mnie za 
bogatszego,  niż j es t em w istocie,  ale 
powiedz słow©. (u .  d. n.)
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